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Imponujący rozwój młodego ludowego lotnictwa 


Siły powietrzne Polski 
wierną strażą pokoju i socjalistycznego budownictwa 


Wywiad z dowódcą wojsk lotniczych gen. Turkielem 
|. WARSZAWA (PAP), W związku z obchodzonym przez cały naród polski 


w dniu 26 bm, Świętem Lotnictwa, dowódca 


Wojsk Lotniczych — gen. 


broni Jan Turkiel wskaza: na imponujący rozwój, wzrost sprawności bo- 
powietrznych 


jowej i poziomu technicznego naszych sił 


— wiernej stra- 


ży pokoju i socjalistycznego budownictwa, 


Powrót delegacji 
Rządu RP z Bukaresztu 


WARSZAWA (PAP) W dniu 25 bm. 
powróciła z Bukaresztu — z uroczysto- 
ści święta narodowego Rumuńskiej Re- 

bliki Ludowej — delegacja Rządu 
Eea osii] Polskiej w osobach 
ministra gospodarki komunalnej Kazi- 
mierza Mijala i generala brygady Sta- 
nistawa Okęckiego. 


Powracającą delegację powitali: mi- 
ster spraw zagranicznych Stanisław 
krzeszewski, dyrektor gabinetu Pire- 
zesa Rady Ministrów mgr Antoni Ada- 
mowicz oraz wyżsi urzędnicy Minister- 
stwa Spraw Zagranicznych. 


Na lotnisku obecny byż ambasador 


nadzwyczajny i pełnomocny Rumuń” 
skiej Republiki Ludowej — Niculae 
Dinulescu, 


Przyjęcie 
w Bukareszcie 
wydane przez Marszałka ZSRR 


== Woroszyłowa 


BUKARESZT (PAP) Przewodni- 

ący radzieckiej delegacji rządowej, 
924 przybyła do Rumunii na uro- 
czystości 7 rocznicy wyzwolenia kra 
ju przez Armię Radziecką — wice- 
przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR, Marszałek Związku Radziec- 
kiego — K. Woroszyłow oraz amba- 
sador ZSRR w Rumunii — S. Kaw- 
taradze wydali w Bukareszcie, w 
gmachu ambasady radzieckiej przy- 
jęcie. 


Przyjęcie upłynęło w. niezwykle 
serdecznej atmosferze. 


Kompanie żniwne SP 
zakończyły pracę 


WARSZAWA (PAP) Kompanie żniw 
ne oraz gminne | szkolne hufce SP za 
kończyży w całym kraju prace przy 
zbiorach zbóż. W ciągu 6 tygodni po 
nad 15 tysięcy junaków zorganizowa- 
nych w kompaniach żniwnych oraz ty 
siące młodzieży ze szkolnych i gmin- 
nych hufców SP pracowało na polach 
PGR-ów, spółdzielni produkcyjnych 
oraz pomagało indywidualnie gospoda 
rującym chžopom, 


Gród w Biskupinie 


W 25 punktach krajwtrwają intensywne prace badawcze, prowadzo- 
ne przez ekipy polskich archeologów, a mające na celu obiektywne i 
rawdziwe naświetlenie początków Państwa Polskiego, które ro nieda- 
ekiej przyszłości obchodzić będzie tysiąclecie swego istnienia, 
Na zdjęciu fragment znanego m całej Europie obiektu, grodu m Bi- 
skupinie: zrekonstruowana brama, wiodąca do osady. © pracach m 
Biskupinie piszemy obszernie na str 6. 


„Nasze młode ludowe lotnictwo woj 
skowe — zrodzone na gościnnej zie- 
mj radzieckiej, dziecko bezinteresow- 
nej pomocy rządu radzieckiego, a 
szczególnie osobistej pomocy Genera- 
lissimusa Stalina — stwierdza na wstę- 
pie gen. Turkiel — rosło, krzepło i 
hartowało się w bojach z faszystow” 
skimi najeźdźcami u boku sżawnych 
stalinowskich sokolów — wspaniałych 
radzieckich pilotów. Święto Lotnictwa 
w roku bieżącym zbiega się z siodmą 
rocznicą pierwszego lotu bojowego na 
szego | Pułku . Lotnictwa Myśliwskiego 
„Warszawa”. Ten pużk, jak i następne 
pułki lotnicze powsłaży w okresie walk 
z najeźdźcą, będąc zalążkiem Odro- 
dzonego Lotnictwa wojskowego. Zwią- 
zały się one tysięcznymi więzami przy 
jaźni i bratniego sojuszu z Armią Ra- 
dziecką, wyzwolicielką narodu polskie- 
go. Sojusz ten zcementowala na wieki 
wspólnie przelewana krew, wspólne 
działania bojowe, od Warki, przez 
Pragę, Warszawę, Waz Pomorski, Piżę, 
Kołobrzeg aż do Berlina. 

O bohaterskie; postawie, męstwie i 
odwadze naszych lotników świadczy 
fakt, że polskie jednostki bojowe były 

We wyróżnione w  rozka” 

Dziś — mówi dowódca wojsk lotni=" 
czych — dzięki nieustannej trosce rzą- 
du ludowego | partii, dzięki wysiłkom 
młodych, z ludu wyroszych dowódców, 
nasze lotnictwo wojskowe osiąga coraz 
wyższy poziom we wżadaniu nowo- 
czesnym sprzętem bojowym, w zdoby- 
waniu wysokiego poziomu wyszkolenia 
technicznego, W wychowaniu nowych 
kadr dowódców į Instruktorów lotnic” 
twa polskiego olbrzymią rolę odegrała 
pomoc instruktorów radzieckich, którzy 
wpajali naszym pilotom, nawigatorom, 
strze!com pokładowym zasady stali- 
nowskiej strategii wojennej — strategii 
zwycięstwa. 

Z każdym dniem wzrasta sila pol- 
skiego lotnictwa, rośnie sprawność, 
wzmacnia się dyscyplina i podnosi po- 
ziom polityczny naszych lotników. 

Rosną siży powietrzne jakich Polska 
nigdy dotąd nie posiadała, 

Mówiąc o zbliżającym sę Święcie 
Lotnictwa, gen. Turkiel stwierdza, że 
będzie ono przeglądem mocy i do- 
skonażego wyposażenia bojowego na- 
szego lotnictwa wojskowego — „Święto 
to będzie meldunkiem złożonym na- 
rodowi przez potężną straż jego no- 
kojowej pracy — sily powietrzne; — 
stwierdza dowódca Wojsk Lotniczych. 


W licznych pokazach lotnicy nasi za» 
demonstrują wspaniały, nowoczesny 
sprzęt bojowy — najnowszych typów, 
samoloty odrzutowe, doskonaże my- 


„śliwce, pokażą wysoką klasę wyszko” 


lenia technicznego. 

„Wzrost agresywności obozu Impe- 
rialistycznego, wzmożone próby od- 
budowy zbrodniczego Wehrmachtu ja- 
ko narzędzia planowanej wojny — 

(Ciąg dalszy na str. 2) 


sg; 


świeto Lotnictwa 


Siedem lat temu eskadry 1 pużku myśliwskiego „Warszawa” wystarto” , 
wały do walki z hitlerowskimnajeźdźcą, Od tego czasu — corocz* 
nie dzień ten — dzień pierwszego boju, stoczonego przez lotnictwo Pol- 


ski Ludowej z siłami powietrznymi hitlerowskie 
jako dzień święta polskich skrzydeł, jako dzień 


nłetwa Polskiego, 


w ciągu minionych siedmiu lat przebyliśmy 


Osiągneliśmy szereg sukcesów. 


agresora, obchodzimy 
więta Odrodzonego Lot- 


długą | trudną drogę, 


Lotnictwo nasze okrzepło | wzrosżo w siły I znaczenie. U podstaw tych 
zwycięstw leży wszechstronna pomoc naszego wielkiego sojusznika Związ- 


Najiepsi piloci 

w wyszkoleniu bojowym i politycznym 

wezmą udział w wielkiej rewii lotnictwa w Warszawie 
WARSZAWA (PAP) W centralnych pokazach lotniczych, które od- 


będą się 26 bm. w dniu Święta Lotnictwa na Okęciu w Warszawie, wez ' 
mą udział przodujący w wyszkoleniu bojowym i politycznym młodzi pi- | 
loci i wychowankowie ludowego lotnictwa. wojskowego, 


szybowcowi i motorowi Ligi Lotniczej oraz wyróżniający 'się skoczko- 


wie spadochronowi. 
Wśród pilotów wojskowych, któ- 
rzy na najnowocześniejszym sprzę- 
cie lotniczym zademonstrują 


poziom wyszkolenia bojowego i tech | 


nicznego, znajdują się młodzi do- 
wódcy i instruktorzy, wyszkoleni i 
wychowani w Odrodzonym  Lotnic- 
twie Polskim, wspaniałych wzo- 
rach i tradycji walk stalinow= 
skich sokołów — bohaterskich lotni- 
ków radzieckich, 
— Pierwszą -grupę-samolotów prowa- 
dzić będzie oficer Sosnowska-Kamiń 
ska, doskonały instruktor pilot. Ofi- 
cer Sosnowska wyszkoliła już nie- 
jedną dziesiątkę młodych pilotów 
bojowych ludowego lotnictwa. Z peł- 
ną ofiarnością pracuje ona nad - 
chowaniem nowych kadr oficerskich. 
Grupą samolotów odrzutowych do 
wodzić będzie oficer Stanisław Wią- 
cek. Oficer Wiącek pochodzi z okolic 
Sandomierza, jest synem małorolne- 
go chłopa. Jego ojciec jest współor- 
ganizatorem spółdzielni produkcyj- 
nej. Dzięki zdolnościom i sumiennej 
pracy, oficer Wiącek zdobył wysokie 
kwalifikacje lotnicze, Lata na naj- 
nowszym sprzęcie, jest on wzoro- 
wym dowódcą i wychowawcą. 
Wśród pilotów i skoczków spado- 
chronowych Ligi Lotniczej znajdzie 
się m. in. 23-letnia rekordzistka 
świata w locie szybowcowym Halina 
Wlazło. Jest ona aktywistką Związ- 
ku Młodzieży Polskiej i czynną in- 


Żsport 


I LIGA 
Górnik Radlin — Gwardia Szczecin 
3:3. (1:3). i 
Gwardia Kraków — Wżókniarz Łódź 


4:0 (0:0) 
Kolejarz Warszawa — Kolejarz Po- 
znań 3:0 (1:0). 


PÓŁFINAŁY „PUCHARU POLSKI” 

W półinażowych meczach o Puchar 
Polski spotykają się: w Warszawie — 
Unia Chorzów z Budowlanymi Chorzów 
w Łodzi — Kolejarz Warszawa * Gwar- 
da kraków. 


STAL SOSNOWIEC — KOLEJARZ 
TORUŃ 7:2 

Rozegrany wczoraj w Toruniu to- 
warzyski mecz piłkarski pomiędzy 
zespołami II Ligi: Kolejarzem To- 
ruń i Stalą Sosnowiec zakończył się 
zdecydowanym zwycięstwem druży- 
ny śląskiej w stosunku 7:2 (3:1). Go- 
ście zademonstrowali grę stojącą na 
wysokim poziomie technicznym i mi 
mo, że wyraźnie oszczędzali się 
przed dzisiejszym meczem z Koleja- 
rzem Bydgoszcz, panowali niepo- 
dzielnie na boisku. Honorowe bram- 
ki dla gospodarzy zdobyli Magryś 
i Norkowski, 

Warto podkreślić, iż drużyna Słali 
Sosnowiec wypróbowała wczoraj prze” 
ciwko Kolejarzow! Toruń kilku młodych 
zawodników, rezerwując sży najlep- 
szych graczy, jak reprezentacyjnego 
bramkarza juniorów Polski — Powąski, 
napastnika Poważy i in, na dzisiejszy 
mecz z Kolejarzem Bydgoszcz, 


swój | 


struktorką Ligi Lotniczej. Obecnie 
i szkoli się ona na pilota silnikowego. 
Trudne akrobacje powietrzne wy- 
| kona pilot Ligi Lotniczej —. Pełka, 
jeden z najwybitniejszych _cywil- 
nych lotników — jest on oblatywa- 
czem maszyn PLL Lot. 

Akrobacje na samolocie szkołno- 
treningowym pokaże młody pilot — 
Andrzej Abłamowicz. f 

Na szybowcach doskonałe wyszko 
lenie pokażą m. in. Eugeniusz Poko- 
ra, z zawodu elektromonter — ak- 
tywny ZMP-owiec oraz Bronisław 
Baranowski, syn wyrobnicy rolnej, 
któremu Polska Ludowa otworzyła 
szerokie możliwości korzystania ze 
sportów lotniczych. 

Wśród spadochroniarzy Ligi Lotni- 
czej znajdzie się m. in. mistrz sportu 
spadochronowego Witold  Liczpiński, 
mody entuzjasta sportu spadochrono- 
wego, tokarz z Bydgoszczy, Roman Le- 
wandows'i ^-3z szołer z Bydgoszczy 
— Jerzy Łoboda. 


Hołd bojownikom 
proletariatu 


WARSZAWA (PAP) W dniu 25 bm. 
społeczeństwo stolicy Zlożyjo hcżd pa- 
mięci bojowników  prolełariatu pol- 
skiego: Hibnera, Kniewskiego i Rut- 
kowskiego, 

Na obszernym placu przed mauzo- 
leum zgromadziły się liczne delegacje 
zażóg warszawskich zakżadów pracy z 
pocztam; sztandarowymi. 

W krótkim przemówieniu sekretarz or 
ganizacyjny KW PZPR Kowalski przy- 
pomniat zaslugi Hibnera, Kniewskiego 
i Rutkowskiego — bojowników o Pol- 
skę, Socjalistyczną. Podkreślił on, że 
naród polski realizuje testament. pole- 
glych bohaterów, wykonując wspaniaże 
plany gospodarcze, wznosząc gmach 
nowej, Ludowej Ojczyzny. 

Przy dźwiękach hymnu narodowego 
| Międzynarodówki u stóp mauzoleum 
zżożono wieńce, 


Stanisław Trojanowski 
posłem RP w Bernie 


WARSZAWA (PAP) Prezydent Rze- 
czypospolitej Polskiej mianował Sła- 
nisława Trojanowskiego posłem nad- 
zwyczajnym i ministrem  pednomoc- 
nym w. Bernie, 


5231 


czołowi piloci | 


23 MILIONY PODRĘCZNIKÓW 


czeka na młodzież szkolną we wszystkich księgarniach 


i w Gminnych Spółdzielniach 
„SAMUPOMOC CHŁOPSKA” 


Sprzedaż indywicualną i zbiorową rozpoczęto 16 sierpnia, 


ku Radzieckiego. Pomoc zarówno w 
zakresie technicznym jak i materia>o= 
wym i szkoleniowym. Pod kierownic- 
twem doskonałych lotników — bohate” 
rów Związku Radzieckiego, Kitajewa: I 
Kramarczuka, Chabarina i Kalinow- 
skiego, pod czujnym okiem sżynnych 
Instruktorów pilotów nasi młodzi lots 
nicy zapoznawali się z maszynami, zdo 
bywali wiadomości praktyczne i teore” 
tyczne, toczyli. swe pierwsze wałkłe 
Przykład bohaterskich pilotów radziec* 
kich p>k. Taltykina, kpt, Matwiejewa Í 
wielu innych, którzy zginęli lotniczą 
śmiercią w walkach toczonych o zwys 
cięstwo naszej wspólnej sprawy, w wal 
kach o naszą wolność | suwerenność 
— był potężną dźwignią rozwoju na- 
szych sił powietrznych, mających za 
sobą tak piękne karty i tak chlubne 
tradycje, 


Dziś lotnictwo nasze przedstawia sł» 
ię, z którą muszą się liczyć ci wszyscy, 
którzy zmierzają do rozpętania nowej 

< „Nie my lał, które 
przeszły, j lotnictwo wojskowe i lotnic. 
two cywilne rozwijało się w tym czae 
sie, potężniażo į roszo, Zwiększała się 
Hość maszyn ; ilość pilotów, w cieniu 
stalowych skrzydeł rosła młoda, pręże 
na kadra podniebnych orłów, tak róże 
na od skżadu kadry dawnej, elitarnej, 
kadra 1ż0żona z synów robotniczych 
i chżopskich, 


W oparciu o doświadczenia i boha- 
terskie czyny sławnych pilotów radzieę 
kich, w oparciu o piękne i chlubne tra- 
dycje tych, którzy przed siedmiu laty, 
stanowiąc zalążek naszych sił powietrze 
nych — walczyli na podniebnych szla” 
kach z hitleryzmem, wyrośli mżodzi pľ* 
loci Polski Ludowej, motorowi, szybow 
cowi — świadomi obywatele wolnego 
kraju, czujna straż pokoju, całości na” 
szych granic i naszej niepodlegzości, 


Kiedy w dniu Święta Odrodzenia 
warszawskim niebem pzynęły srebrzy» 
ste eskadry samolotów bojowych, kies 
dy tysięczne tłumy podziwiaży nowo» 
czesny sprzęt | mistrzowskie wyszkole” 
nię lotników, każdy z obecnych zrozu” 
miał ogrom przemian, jakie w ciągu 
siedmiu minionych lat zaszży u nas na 
tym odcinku. 


. Lotnictwo nasze stało się realną siżą, 
której nikt nie może lekceważyć, Jed- 
nocześnie wielkimi krokami szżo nae 
przód lotnictwo cywilne. Rosła sieć sa= 
molotów pasażerskich i sanitarnych, 
gęstniały Szlaki linii komunikacyjnych, 
samoloty walczyży ze szkodnikami pół 
i lasów. Szkolenie lotnicze przybrało 
masowe formy, obejmujące setki fysię” 
cy dorosłych i mżodzieży. Dziś — w 
dniu Święta Lotnictwa — musimy so- 
bie to wszystko uświadomić, Przez sie. 
dem lat potrafiliśmy zbudować silne 
nowoczesne lotnictwo, które stol. na 
siraży historycznych zdobyczy naszego 
narodu, na straży wolności į niepodle= 
głości kraju, na straży pokoju światoa 
wego. 


KSIĄŻKI" 


Na budowlach soe alizmu 


1 ILUSTROWANY KURIER POLSKI ma 


[Surowe kary 


Robotniczy Śląsk otrzyma wodę 


z najwiekszych w Europie zakładów wodociągowych 


WARSZAWA (PAP) Na Śląsku, e 
za kapltaistycznych w 24 
urz weciociagewych ex - 
no tylko niezbędnych dla wielkich po- 
tentatów, przemyscwych  inwesłye'i, 
przeprowadra sę obecnie, na n'e:po- 
tykaną dolychczas w Po'sce skalę pra- 
ce, mające na ce"i rozbudową ; budo- 


zakładów wodoci 


[cja wodna giganł, pelną parą wre | 
, praca przy budowie wielkiej “zapory | 
„wodnej na Wiée, Inwestycja ta siwo- 
'zy olbizym'e źróczo wody, na którego 
bazie e największy w Posce 
| zekżad ąagowy. Będzie on do” 
| starcza dwa razy więce! wody niż wy- 
nosi obecnie yiye calej uprzemy- 

jaska, 


wą nowych, wsp *niate lowi 
$ wyposażonych | słowienej części 


w Goczejkow'csch, gdzie stanie sta- 
Zakończer'e 
VI Sesji ŚEMD 


BERLIN (PAP) W dniu 24 si 
nia zakończyły się obrady VIT sesi 


Rady Światowej Federacji Młodzie- | 
„ży Demokratycznej. : ? 


Delegaci reprezentujący młodzież 
ponad stu krajów, po ożywionej dy- 
skusji nad referatem przewodniczą- 
cego federacji — Enrico, Berlinguera 
i referatem sekretarza generalnego 
Jacques Denis, uchwalili jednomyśl- 
nie rezolucję „O wynikach III Świa 
towego Zlotu Młodych Bojowników 
o Pókój i 6 nowych zadaniach Świa 
towej Federacji Młodzieży Demokra 
tycznej** oraz rezolucję w sprawie 
zwołania międzynarodowej konfe- 
rencji w obronie praw młodzieży. 


. 
Nowe, niższe ceny 
ziemniaków i pomidorów 
WARSZAWA (PAP) Począwszy od 


dnia 27 bm. obowiązuje w całym , dy. zebpeirzą “w 1 Wodka pa: ed 
kraju nowa zniżona cena detaliczną 
ña ziemniaki. Będą one az! 


60 gr za kg. 


Olbrzymie, nowe zakłady wodocią- | 
gowe epo S również w Kozowej 
Górze, Już w lutym br. na 7 m'esięcy 
pized terminem, uruchomiono tu pierw. 
szą serię komór filrów pospiesznych, | 
plerwsze sinik’ | kompresory, pierwszą | 


część przewodów eiektrycznych ; urzą leji śląskich. ó 
i| czeń rozdzielczych,” Słacja daje już 40 | 


proc, ce”kowile' przewidzianej planem 


mierze zacpałtrzenie Chorzowa i Ka~ 
towic; z okolicami, 
W.elkie znaczenie dla: gospodarki 
wocinej . Śląska, „zwłaszcza. dla: powiatu 
rybnickiego, będzie miała nowa stacja 
budewana na Wiśle. Budowa 
tej stacii jest już daleko posunęła. — 
Rcboty prowadzone są łu w szybkim 
i tempie. Wybudowano już tame. W 
stadium budowy znetduje się stacja | 
filirów i osadnik; oraz główny ruro- 
| ©ąg.. Uruchomienie urządzeń wodo- 
ciągowych przewiduje się na rok 1953. 
Na'większe z dotychczas istniejących 
w Polsce zeiektiyf'kowane zakady wo. 
dociągowe na Śląsku. Zwiększyży już, 
swoją wydajność okolo trzykrotnie w 
stosunku do roku 1945 i pobierają o- 
beonie cały zapas wody z rzeki Sztoły ; 
oraz częściowo z Bialej Przemszy. | 
Dwa inne nowe punkty produkcji wo- 


; robotnicze niecki węalowe:, 

O ogromie inwestycji dokonywanych 
W dziedzinie rozbudowy zakladów wo 
dociągowych na Śląsku świadczą nastę- 


` Równocześnie ustalona została na pujące liczby: dotychczasowa rozbude- 


niższym poziomie cena pomidorów 
I gatunku dla Warszawy — 2 zł 30 
gr za kg. 


wa: Zakladów wodociągowych podnic- 
sła o 90% produkcję wody w stosunku 
do roku 1945, W roku 1955 obecne 


Siły powietrzne Polski 


(Dokończenie ze sr. 1) 


oświadcza Turkiel,—,słąwiają po- 
ważne | i 2 ą ed 
weine í odPomisialas zdal pired | DIE 


zbrojnych RP — poważnego czynnika 
obrony pókoju į niepodlegżości kraju. 
Poziom wychowania ideologicznego 
kadr ludowego lotnictwa jest jednym 
z istotnych czynników dalszego wzro” 
słu jego siły, Dzięki ofiarnej pracy do- 
wódców, aparatu parłyjno-politycznego 
i organizacji ZMP-owskich lotnictwo 
nasze może się szczycić pitołami, tech- 
nikami, mechanikami i innymi specjali- 
stami, którzy nie tylko po mistrzowsku 
władają swoją bronią, ale również nie- 
ą swój poziom ideo- 

Rozwijająca się w szybkim tempie 
technika lotnicza | nauka wojskowa sta 
wia przed calymi naszymi kadrami lot- 


swajania soble znajomości nowoczes* 


n „sprzętu, opanowania nowoczes- 
> ge > Sieros, Życie 
naszych jednostek zych jest prze 


pojone nieszabnącym dążeniem wszyst- 
kich żożnierzy do ścisłego wykonywa” | 
nla regulaminów służby, do dokiadne- 
go przestrzegania obowiązków, jakie | 
naklada na nich ojczyzna i naród pol- | 
ski, 

Lotnictwo nasze, dzięki *roskliwej | 
opiece hajwyższego zwierzchnika Pol- | 
skich Si: Zbrojnych Prezydenta Bole- | 
szawa Bieruta, pod dowództwem jade | 
nego syna Warszawy, wychowanka | 
wielkiej szkoży stalinowskich dowód | 
ców — Marszałka Polsk; Konstantego 
Rokossowskiego — rozwi'ia „się, rośnie 
w siżę 1 kroczy ku nowym sukcesom” 
— oświadczy! kończąc. wywiad dowód: 
ca wojsk lotniczych. gen, broni Jan 


produkcji wody, uzupe.niając w dużej | 


moż!iwości produkcyjne zakładów wzro 
śną o dalsze 260 proc. Państwowe Za- 
klady Wodociągowe na Śląsku staną 
się pod koniec Planu 6-letniego jed- 
nymi z największych tego typu zakla” 
dów w Europie, 

W. 1955. r. teren woj. katowickiego 
będzie zaopaływany przez kilkana- 
cie w'e'kich cażkowicie zmechanizowa 
nych | zelektryfikowanych stacji wodo- 
ciągowych z gigantycznymi zakładami 
w Goczażkowicach na czele, Rozległy, 

y rejon Śląska opasze za- 
kn'ęły pierścień rur, do którego bę- 
dzie spliyweżą woda z wszysłkich sła” 


WARSZAWA (PAP) Prowadzące wal- | lacza, 


kę z przestępczością organa Prokura- 


tury R. P. į; Milicji Obywatelskiej w| 


dalszym ciągu wykrywają szkodników 
gospodarczych, dokonujących w anty- 
sanitarnych warunkach potajemnego 
uboju trzody chlewnej, bydła i cieląt 
craz zwalczają pojedynczych spekulan* 
tów i całe zorganizowane szajki, trud- 
niące się nieiegalnym handiem mięsa. 
Sądy Wojewódzkie i Delegatury Ko- 
misji Specjalnej z cażą bezwzględno- 
ścią karzą przestępców dezorganizu- 
życie gospodarcze w na 

ju oraz powodujących do 10 

trucia lub choroby, 


| Kraiowej Loterii Pieniężnej 


7-my dzień ciągnienia IV-go rzutu - 


Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 36573 39637 53150. 

"Wygrana 50.000 zł padła na Nr 
57887. 

Wygrane po 30.000 zł padły na Nr 
Nr 42881 92919. 

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 139388 167996. 

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr 40704 46906 96887 187186 208901 
213367 215146 244667 247182. 

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr 


| Nr 65% 5682 81002 96501 96717 106801 


157469 166538 217489. 

Wygrane po 2.000 zł padły na Nr 
1518 16144 31375 49177 61975 87857 
81830 82715 96946 101385 106366 
122316 133794 135558 139049 157092 
163128 173327 182156 193495 215826. 

Wygrane po 1.000 zł padły na Nr 
Nr 1176 2814 11602 27584 30400 30781 
31251 31346 38143 40747 44820 45120 
55038 55116 55590 57126 60940 70932 
71346 71579 73758 89379 95137 102404 
108325 112915 113282 113940 120079 
122504 125335 131402 136331 136858 
141561 142150 149030 151965 154148 
155714 158205 170807 172599 175257 
175964 178460 183534 196935 197705 
222875 228272 229425 2380930. 232340 
237659 -240905 241768 246168 246587 
249083. 

Wygrane po 400 zł padły na Nr Nr 
6364 9676 12579 12696 16006 25860 
27146 30421 32551 34906 35044 37109 
38300 44906 46072 46873 47271 47953 
46172 49281 53164 53439 57271 532418 


| 65573 71173 73515 76390 77428 77589 


18785 83003 83407 84977 8718) 91224 
10020] 103865 106364 108270 108966 
112246 113409 114205 114744 116772 
116991 117005 121600 121672 122805 
125056 125525 127562 130530 132027 
132480 133351 133686 133939 135401 
135942 136972 137459 137763 139816 
141150 147865 148304 149383 153628 
155447 155850 158020 160386 161880 
163583 166541 168076 175351 178792 


179553 180594 
1192751 196157 
! 203064 204135 
213645 214479 
216722 216735 
227951 236712 236782 239587 240236 
242014 242357 243188 243851 249329. 

Wygrane po 200 zł padły na Nr Nr 
1713 3225 3370 3983 5413 5662 4574 
1244 7574 8180 10100 10309 12314 
| 12517 13105 16632 18129 18259 21292 
| 22951. 23470 25794 27490 “28129 28873 
28884 29389 31811 
33459 33820 
41422 41934 
46720 48468 
52522 55034 
57623 58835 
61097 61428 
66440 66466 
75890 78746 
87572 88752 
100079 100649 
104734 107528 
109677 110259 
114082 114605 
119893 122100 
124778 125189 
128078 130414 
135788 136484 
139300. „140843 
1441 151159 


181436 
197317 
206946 
214591 
218718 


183497 
197692 
209498 
215097 
220535 


186822 
197801 
212505 
215592 
221189 


111665 
114739 
123332 
127387 
135308 
137547. 137813 
43514 , 143605 
"157878 160254 
160446 160726 163042 163465 
163500 164894 165490 165866 166100 
167081 167177 168397 170464, 


Wygrane seryjne 


Wygraną seryjną w wysokości zł 
40 otrzymuje każdy numer losu koń- 
czący się Nr 01, 07, 09, 17, 31. 33. 
37, 38, 39, 40. 43, 55, 60, 61, 65, 68, 
75, 81, 87, 89, 90, 92, 97. 

0 ile na numer taki padła 
już wygrana w ciągnieniu I rzutu 
I Krajowej Loterii Pieniężnej nu- 
mer ten wygranej seryjnej nie otrzy- 
muje. Wygraną seryjną otrzymuje . 
w tym wypadku następny niewylo- 
sowany jeszcze wyższy numer losu. 


Dalszy ciąg wygranych sprawdzićw Kolekturze. 


"| nieuczciwych zysk-w. 


31900 | 


wiezienia 
nie miesem 


Leona Rzepy, Jana Barieckiego, 
Jana Krola i Piotra Kroia oskarżonych 
o notoryczne zajmowanie się ubojem 
żywca i nielegalną sprzedażą mięsa. 
Przewód -sądowy ustalił, że oskarże* 
ni, zamieszkali w Zbąszyniu pow. No- 
wy Tomyśl, zorganizowali połajemny 
skup bydła | handel mięsem, co spo- 
wocjowe”o  gwaliowne zmniejszenie 
podaży żywca na spędach w powiecie 
nowotomyskim. Główną rolę w spe- 
kuianckich machinacjach graz osk, Du- 
lat, wiaściciel sklepu rzeźniczego w 
rZbąszymiu, który wyjeżdżał do okolicz* 
lnych wsi, gdzie skupował c.elęta, świ 
| nie | krowy. Mięso z potajemnie bi< 


| 


„|tych zwierząt sprzedawać on we 


r6zum'enie z byiymi rzeźnikami Pa- 

eh i Rzepą, którzy skupowali dla 
mego żywiec, dokonywali uboju i do” 
siarozali mu mięso. 
' Mięsa pochodzące z tych transakcji 
Duat mieszał z mięsem pólwarłościo* 
wym i jeli'ami zwierzęcymi i sprzeda= 
wa" miejscowej ludności po cenach 
paskarsk'ch, Przestępcza działalność 
oskarżonych daważa im olbrzymie do- 
chody. 

W wyniku rozprawy Sąd Wojewódz 
ki w Poznaniu skaza: Walentego Du= 
lata na karę 6 lat więzienia, 10 tys, zł 
grzywny, konfiskatę mienia | pozba* 
wienie praw obywatelskich na 5 lał, 
Wilhelma Palacza na karę 4 łat wig- 
zienia | pozbawienie praw obywałe'+ 
skieh na 2 lata, Jana Krola na 4 lata 
wiezienia i pozbawienie praw obywa- 
telskich na okres 2 łat, Jana Bartec= 
kiego na 3 į pół roku więzienia 5 łys: 
z} gizywny, konfiskatę mienia i po” 
zbawien'e praw obywatelskich na prze 
ciag lat 5, Piotra Krola na 3 lała wies 
zienia z pozbawieniem praw obywatel- 
skich ma 2 lata, a Leona Rzepę na 3 
lata więzienia i pozbawienie praw oby 
wałelskich na 2 lata. 


BONIN NAJLEPSZYM ŻYŻLOWCEM 
GWARDII 

W eliminacyjnych zawodach zrzea 
szeniowych Gwardii na żużlu, roze* 
granych w ub. sobotę w Bydgoszczy, 
zwyciężyli Malinowski (Grudziądz) i 
Bonin. (Bydgoszcz), _ Ostateczne zwy- 
cięstwo przyznano Boninowi, 
który w biequ 8 
COS dnia 1:34,6. 

A oto wyniki poszczególnych bie” . 
gów: Bieg 1: Nazimiek (Rzeszów) 1,37,4. 
Bieg II: Bonin 1,36,3; bieg III Malinow= 
[ski (Gr.) 1,35,5; bieg IV: Nowacki 
(Krotoszyn) 1,42,3; bieg V Bonin 1,36,3; 
bieg VI: Malinowski (Gr.) 1,37,4; bieg 
VII: Bla;da (Bda) 1,40,05; bieg VIII 
Bonin 1,34,6 (najl, czas dnia); bieg IX 
Mal'nowski 1,42. 


STAN POGODY 


W zachodniej części Polski rano mgll 
sło, w ciągu dnia na ogół chmumo z 
moż!iwością n'ewielkich opadów, zwłaa 
szcza na Wybrzeżu. Na poZosłalym 
obszarze po rannych zamgleniach na 


niczymi odpowiedzialne zadania przyz! Turkiel. 


ogół dość pogodnie, 


Tak więc major nie czekając na rozkazy z Londynu 
zabezpieczył sobie przyszłość i domowe ognisko. Pijąc 
wino myślał o tym z zadowoleniem. Nic tak nie cieszy 
kwatermistrzowskiego ‘+ serca, jak dobrze ulokowany 
grosz. 

— Czy chcesz zobaczyć mój pokój? Jest na górze — 
zapytała tancerka Mefettah. Major zgodził się chętnie. 

Nie wszystkim popołudnie mijało tak pogodnie. W Mi- 
sji na Quai d'Orsay panował gorączkowy ruch. Kapitan 
Banko palił papierosa za papierosem, chłodził się lemo- 
niadą i niestrudzenie wydawał polecenia i rozkazy. 
W szufladach pojawiły się nowe pieczęcie i blankiety. 
Obok starej nazwy misji dodano nowe, niepokojące sło- 
wo: „w likwidacji”. ? 

— To bardzo dobrze się stało — uspokajał Banko, 
— Mamy rozwiązane ręce w wielu drażliwych sprawach. 
Nie ponosimy odpowiedzialności za bieg wypadków. Li- 
kwidować się możemy parę lat. A przez ten czas na 
pewno sprawiedliwości stanie się zadość. 

Do wieczora pracował w swoim gabinecie. Często 
wstawał od.biurka i przemierzał pokój długimi kroka- 
mi. — „Za kilka czy kilkanaście godzin rząd londyński 
przestanie być rządem legalnym. Cóż z tego wynika? 
Będzie mniej pieniędzy — rozmyślał kapitan — ale dla 
mnie na pewno nie zabraknie”. Przecież właśnie on do- 
starczał londyńskiej „dwójce“ „okruchy amerykańskich 
wiadomości. Bez trudu wpoił w zatęchłe głowy pułkow- 
ników przekonanie, że stoją na czele wywiadu. który 
wie wszystko i opasuje swą siecią cały świat. Dla cen- 
trali w Londvnie Banko stał się niezbędny jak sprężyna 
w zegarku. Nawet mu świństw nie robiono, nie przez 
koleżeństwo, ale ze strachu przed Amerykanami. 


Łączność z Mayerem nawiązał. Regensburg był bliżej 
Polski i łatwiej tam było o ludzi. Mayer zapewnił, że 
wysłał już do Szulawki odpowiedniego człowieka z in- 
strukcją i pieniędzmi. Gdy zacznie pracować stacja na- 
dawcza Szulawki, wtedy — Banko uśmiechnął się z za- 
dowoleniem — najważniejsza nić łącząca zachód z kra- 


jem znajdzie się w ręku kapitana, 


Stanisław Zieliński 


OSTATNIE OGNIE 


POWIEŚĆ n 


Nad Sekwaną wisiała mgła. Latarnie rzucały kręgi 
żółtawego światła. Banko zapalił papierosa i powrócił 
do biurka. W zamyśleniu patrzył na dużą fotografię 
Żeni. Dobrze jej było w srebrnej ramce. Spojrzał na 
zegarek: powinna otrzymać już jego list z dokładnymi 
wskazówkami i pewną ilość kamieni. Diamenty sta- 
nowiły uboczne źródło dochodu kapitana i pani Żeni 
Odbywały długą drogę i przechodziły przez wiele rąk 
Z odległej Afryki Południowej płynęły na okrętach do 


Anglii. Z Londynu leciały na bojowych samolotach do. 


strefy okupacyjnej w Niemczech, by stamtąd powrócić 
na zachód, do Brukseli, Pani Żenia zawoziła kamienie 
do Amsterdamu. Tam oszlifowane, zważone i ocenione 
czekały, aż znów pojawi się piękna przyjaciółka kavi- 
tana Banko. Do Paryża docierały tylko nainieknieisze 
okazy, alei one nie bawiły długo w szkatułce byłego ko- 
misarza. Po otrzymaniu odpowiedniej oprawy rozpra- 
szały się po Świecie. Wędrowały na zachód i: południe. 
ozdabiały biusty tłuste i płaskie, palce kochanek. żon 
i córek. Bowiem za oceanem podniosła się stopa życio- 
wa. Po wojnie, jak ropuchy po letniej ulewie, pojawiły 
się gromady „królów“ i „królików“ otoczone rojem łap- 
czywych na brylanty kobiet. 


Mieszczuch zaczyna od sypialni z czeczotki i albumu 
z widokami z Wenecji. Kupiec najpierw funduje żonie 
karakuły, a potem zawiesza na ścianach portrety przod- 
ków według tradycyjnej recepty: trzech biskupów na 
pięciu hetmanów. Natomiast fabrykanci 


— antymagnetycznych bagnetów, 


— czekoladek rozrywających troje dorosłych lub pię- 
cioro dzieci, 


— patriotycznych prezerwatyw z portretem generała 
albo męża stanu, kupują swoim kobietom brylanty. Tych 
właśnie ludzi dorobiła wojna, więc Banko miał klientelę 
i handel szmuglowanymi diamentami rozwijał się świet- 
nie. Naturalnie po zgonie londyńskiego rządu ustaną 
służbowe podróże... Ceny pójdą w górę. Kapitan w liście 
do Żeni ostrzegał przed pochopną sprzedażą: „Jeden ka- 
rat jutro będzie wart tyle, co dwa albo i trzy wczoraj..." 


List wysłał przez pewnego oficera, który od dawna 
pracował na diamentowym szlaku. Drugi, zawierający 
kilka serdecznych słów. powiózł Gałandzki. — „Sprawdź, 
co wart jest teri ch'opiec. Rabi wrażenie noczciwca, ale? 
Nie obarczai go tr **em. co naiwvżei dai mu parę imie 
tacji Zobaczymy jak się spisze i czy nie iest zbyt cie- 
kawy Chłopków-roztropków nie potrzebujemy...* 


Kapitan spojrzał na plik gazet. 


— Myślą, że utopią Mikołajczyka w kuble z pomy» 
jami — mruknął — Zawsze widzą czubek własnego 
nosa i nic poza tym. Wmawiali w Anglików, że Stalin- 
grad będzie grobem komunizmu. I wyszli na durniów. 
„Jeżeli Mikołajczyk tam pojechał, to znaczy, że komuś 
będzie s'użył. Komu? — Kapitan zastanowił się. — Oczy- 
wiście Amerykanom! Bo komu innemu? A skoro tak, 
to nie widzę powodu, by pana Mikołajczyka uważać za 
zdrajcę Idziemy razem, ` . i ; 

Przerzucił pisma francuskie i ziewnął. 


— To samo w kółko. Czternasty lipca, Półain, Laval 
i wymyślanie komunistów na Amerykanów Wojna z Ja- 
ponią staje się przeraźliwie nudna. - i 

Kapitan wstał, uporza”kowa) naniery i poszedł na dół. 
Zamienił kilka słów z dvżurnym żandarmem i wsiadł do 
samochodu. Właśnie dwoje młodych ludzi zatrzymało 
się przed bramą, On w mundurze i berecie, ona w białej 
bluzce. Banko obejrzał się. 


— Ech, to ta... — szukał w pamięci nazwiska. dziew= 


© czyny. — Wszystko jedno. Przyjechała szukać Amery» 


kanina i już pociesza się rodakiem. Takich nie obchodzi 
polityka. To. dobrze. 


SE "REY POTRWA 


na straży pokojowej pracy narodu 


| Dumni jesteśmy z tego, że stojąc u boku | 
niezwyciężonej Armii Radzieckiej, wraz z 
armiami krajów postępu i wolności - broni- 
my światowego pokoju. wolności i niepod- 
ległości naszej Ojczyzny przed zakusami 
x imperialistów amerykańskich 


Zjednoczeni w szeregach Frontu Ner | 
rodowego Waiki o Pokój i Plan Sze- 
ścioletni, budujemy Polskę potężną i 
silną, Poiskę dobrobytu ; zamożności, 
Polskę taką, o jaką walczyli najlepsi 
synowie naszego narodu, 

Praca to p'ękna, iecz i trudna zara- 
zem. Na naszej drodze pięirzą się 
trudności ; przeszkody. Przeiamujemy 
je zwycięsko, z każdym dniem posu- 
wamy się naprzód, każdy dzień przy- 
nosi nowe, radosne meldunki robotni- 
ków, chłopów, iniel'gencji pracującej, 
meldunki, mówiące o przedłerminowej 
realizacji planów produkcyinych, o zwy 
cięskch bitwach z czasem, o urucha- 
mianiu nowych, wspaniecych obiektów 
pracy socja'stycznej, 

Ovsągnięcia nasze nie w smak są 
tym, którzy by pragnęli znowu roZpa- 
lié żagiew nowe: wojny, naiwnie są- 
dząc, że wojna ta cofnęłaby bieg hi- 
storni | umożliwża im ponowne obję- 
cie władzy w krajach, które rządząc 
się same, dopiero dziś żyją peźnią ży- 
cia i są szczęśliwe, 

Daremne jednak wysiłki karłów, pra- 
gnących w imię swych brudnych, wą- 
eko pojętych interesów pchnąć Po!skę 
w jarzmo dolara i Wall-Street. Swą co- 
dzienną pracą naród polski przeciw- 
stawia się ich zbrodniczym planom. Na 
straży naszych historycznych zdobyczy, 
nə straży pokoju, niepodległości, de- 
mokracji, na straży spokojnego snu na- 
szych dzieci, całości naszych ognisk 
domowych, na straży Nowej Huty, Wi- 
zowa, Warszawy — stoi potężna siła 
=- Odrodzone Wojsko Polskie, 

Powsłale 8 lał temu na bratniej zie- 
m; radzieckiej, skżadające się z robol- 
ników i chłopów, powolane do walki 
© wyzwolenie narodu z jarzma okupa- 
cji faszystowskiej i niewoli własnych 
kapitalistów i obszarników — stanowi 
zbrojne ramię naszej Ojczyzny, jest 
puklerzem, o który odbiją „się wszyst 
ke zbrodnicze, perfidne ciosy wymie- 
twone przeciw naszym granicom za- 
chodnim, przeciw naszej niepodleqżo- 
éri į suwerenności. 

Kochamy naszą armię, bo wiemy, że 
to krew z krwi i kość z kości naszej, 
że nie ma w niej synów obszarników, 


Z listu podchorążych, podoficerów i oficerów WP do Pre- 
zydenta Bieruta. 


ani wyzyskiwaczy, że powiązana jest 
z nam; iysiącem najmocniejszych, naj- 
bardziej serdecznych nici, bo wiemy, 
ie s»uży sprawie pokoju, a nie spra- 
wie wojny, 

W oparciu o pomoc | przyjaźń ZSRR 


pustkami. Postanowiliśmy więc posta 
mić ją na takim póziomie, aby rolę 


ności, 


jak wygląda? Posłuchajcie! 


kossomskiego. U góry — Biały Orzeł, 


naszej jednostki, Są tam tablice przo 
domwnikóm, wykresy zespołowych my 
ników myszkolenia oraz różne inne 


bojowego. 


„NIECH KREW, PRZELANA PRZEZ 
ŻOŁNIERZY ARMII RADZIECKIEJ 
I ŻOŁNIERZY WOJSKA POLSKIE- 
GO WE WSPÓLNEJ WALCE, STA- 
NIE SIĘ SYMBOLEM NASZEJ 
WIECZNEJ PRZYJAŹNI | BRATER- 
STWA!” 


MARSZ, ŻUKOW 


|| 


W eskadrze 


OrłyPolski Ludowej 


oficer Malinin, odpoczywają. 

Nie wszyscy jednak. Na boisku sportowym ruch. Żoinierze zdają nor 
my ne SPO. lnni grają w siatkówkę. 
wiadania oficera Staszczyszyna. Zbliżamy się do nich... 


Z DNI ZWYCIĘSTW I CHWAŁY czej, o nocnych lotach bojowych, o 

— We wrześniu 1944 r. — opowiada | tych, co padli w wałce za sprawiedli- 
oficer — lotnictwo polskie bralo u- | wą i słuszną sprawę, krwią swoją pie- 
dziaż w walkach o wyzwolenie Pragi. | czętując radziecko-polskie braterstwo 
Wsławił się wówczas H Pułk Nocnych | broni, przybliżając dzień triumfu i 
Bombowców pz: Za Ag wid zwycięstwa, 
swych żeżnierzy I oficerów fen | Opowiadania takie, ważny å 
został wyróżniony w rozkazie Naczel- a je 
nego Dowódcy Armii Radzieckiej. — 
Później, po bohaterskich walkach przy 
wyzwałaniu Warszawy, Kołobrzegu, 
Stargardu, po bojach, poprzedzają” 
cych zdobycie Berlina jednostka uzy- 
skała ponownie wielki zaszczyt, po” 
chwatę Generalissimusa Stalina! Sztan 
dar pusku zdobi krzyż Virtuti Militari! 

Żożnierze s*uchają z uwagą, Płynie 
opowieść o dniach wojny wyzwoleń- 


dzi 
się słać godnymi spadkobiercami sza- 
wy bojowej swojej jednostki, że do 
starych, chlubnych tradycji — powinni 
dodawać nowe. 


ABY BYĆ DOBRYM PILOTEM... 

Aby być dobrym pilotem, po mi- 
strzowsku wsadającym swą maszyną, 
aby dorównać bohaterom naszych es- 
kadr bojowych trzeba się przede wszy 
sikim uczyć. O tym żołnierze jednost 
ki wiedzą doskonale. À 

Ważną pomocą dla mlodych pliotów 
w ich walce o nienaganne opanowe- 
nie maszyny 
wiadomości — jest sala metodyczna, 
urządzona z inicjatywy oficera Lachie- 
wieza | podoficerów Czajki, Hrańca i 
Lisieckiego. Na środku sali usławio- 
no mapę plastyczną poligonu służącą 
do naziemnego przygotowania p'lotów. 
Nad nią znajduje się drut, po którym 
przesuwana jest sy'weka samolotu, 
wskazująca jego położenie przy podej 
ściu do celu. Uzupelnienie mapy sta” 
now: wiszący obok schemat, który wska 
zuje czynnośc pilota podczas pracy na 
voligonie, Przy ścianach, na specal- 
nych stojakach widnieia makiety przy 
'ządów pokłedowych, s<użące 'ako cen 
na pomoc pogiądowa w procesie szko 
len'a. 

Nad nimi cytaty z instrukcji  lotni- 
czych, hasła i portrety tych, którzy na 


Dokładne poznanie samolotu wyma- 
ga wiele wytężonej i sumiennej pracy. 


swą mogła spełniać m sposób należy : 
ty. Musieliśmy przełamać miele trud- | 
ale dziś zato nasza śmietlica | własnej jednostki. Tam zapoznajemy 
jest śmietlicą wzorową. Ciekami Was, | się z osiągnięciami ZSRR. Wykresy 


materiały poglądowe z myszkolenia | 


| SZERZAJĄ 


MAMI | 


| 


zień pracy dawno już się skończył. Żołnierze jednostki, którą dowodzi | 


Inni z zainteresowaniem szuchają opo | 


nik wychowawczy. Słuchając ich, | 
żołnierze rozumieją, że powinni i 


i o, zwiększenie zasobu | 


krzepża siła naszego ludowego woj- 
ska Obficie czerpaliśmy ze skarbnicy 
radzieckich doświadczeń, uczyliśmy się 
na radzieckich wzorach, Niezwyciężo- 
na armia Kraju Rad, prowadzona przez 
tych, którzy rozgromili hitleryzm, przez 
wiełkich dowódców, wychowanych w 
stalinowskiej szkole taktyki I strategii 
— jest naszym sojusznikiem, wspólnie 
z nami stoi na straży pokoju. 
Złtączeni braterskim sojuszem Ze 
wszysikimi miłującymi pokój narodami, 
świacłomi swej sicy | wierzący w slusz” 
ność naszej sprawy — pokój potrafi- 
my obronić, = 
„My, a wraz z nam; Odrodzone Woj- 
sko Polskie, wierna straż pokoju i so- 
cjałistycznego budownictwa. 


„Gdy przybyliśmy na obóz — śmie | Prawa strona świetlicy zapoznaje 
tlica naszego pododdziału śmieciła ; 


nas z osiągnięciami naszego kraju, po 
głębią miłość do ukochanej Ojczyz- 
ny. Widzimy tam portrety naszych 
bohaterów narodowych i poznajemy 
tradycje narodu polskiego i tradycje 


i ilustracje mówią nam o gigantycz- 


Na ścianie frontowej wiszą portre | nej, pokojomej pracy, jaką promadzi 
| ty Prezydenta RP Bolesława Bieruta | Kraj Zroycięskiego Socjalizmu. 
i Marszałka Polski Konstantego Ro- | Smietlica naszą wychowuje nas m 
| duchu patriotyzmu i internacjonaliz- 
a poniżej, między portretami — rota | mu mzbudzając jednocześnie w na- 
przysięgi. Lewą stronę zajmują mate | szych sercach nienawiść do tych, o 
riały poglądome, mómiące o życiu | których zbrodniach popełnianych na 
! Korei, mówią nam ilustracje i wycin- 


ki z gazet midniejące na ścianach. 
Materiały poglądowe, potrzebne do 

szkolenia, są umieszczone m rogu 

świetlicy m specjalnie na ten cel prze 


TAAA | zęczo%3m. stojaku. Mamy, róromiez 


estetycznie urządzoną bibliotekę i 
często urządzamy mystawy książek. 
TAK PISZE ELEW STANISŁAW 
MAJZLIK. TAKICH WZOROWYCH 
ŚWIETLIC JEST W+WOJSKU POL- 
SKIM DUŻO. W NICH ŻOŁNIERZE 
POGŁĘBIAJĄ SWĄ WIEDZĘ I PO- 
SWE HORYZONTY, 
STAJĄC SIĘ ŚWIADOMYMI BU- 
DOWNICZYMI NOWEGO, JASNE- 
GO JUTRA NASZEJ OJCZYZNY. 


Przodownik 'wyszkolenia, podchor. 
Waldemar Fiałkowski przy swojej 
maszynie, 


cały świat wsżawili imię socjalistyczne- 
go łotnictiwa — radzieckich pilotów i 
konstruktorów, 


WYRÓŻNIENI 

Kiedy w dniu 22 lipca blękitem war 
szawskiego nieba pzynęży eskadry na- 
szych maszyn bojowych — były wśród 
nich maszyny | tej jednostki. 
filady przygotowano się z dużą sła- 
rannością, a że przygotowano się na- 
leżyc'e, niech świadczy fakt, iż za 
swą doskonałą postawę w czasie de- 
fllady, jednostka wyróżniona została 
przez dowódcę Wojsk Lotniczych. 
"Wspólna ło zasluga | pilotów, którzy 
w mistrzowski sposób wykazali w locie 
nad Warszawą swą doskonażość bojową 
i personelu technicznego, na którym 
ciążyżo zadanie wzorowego przygo- 
towania sprzętu, 

— Trwa u nas zacięta walka o to, 
kto zaoszczędzi więcej paliwa — mó- 
w. dowódca jednostki oficer Malinin 
— dotychczas przodują w niej oficer 
pilot Śliwka i podoficer Musiuk, którzy 
zaoszczędza'a około 800 kg paliwa w 
ciągu jednego miesiąca! Jeśli chodzi 
o przodowników wyszkolenia bojowe- 
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Odrodzone Wojsko Polskie 


Czołgiści polscy, którzy idąc u boku Armii Radzieckiej dotarli bo- 


joroum szlakiem do samego 


Berlina 


przekazali broni pancernej 


Odrodzonego Wojska Polskiego piękne i chlubne tradycje. 

Dziś kontynuują je młodzi żołnierze, stojący na straży niepodległo- 
ści Ludowej Ojczyzny. Szkolą się na wspaniałym, radzieckim sprzę- 
cie, pogłębiają swój światopogląd i stale zwiększają zasób swych mia 
domości teoretycznych :i- praktycznych. 

Naszą broń pancerna reprezentuje dziś potężną siłę, z którą muszą 


się liczyć ci, którym śnią się ba 


yckie plany wymołanią nomej woj- 


ny. Nasza broń pancerna, spadkobierczyni chlubnych, bojoroych tra- 


dycji czołgistów I i II Armii — stanowi groźne ostrzeenize d 


góm pokoju, 


TTo- 


-Żołnierskie meldunki 


„Ekipą naszą kierował kapral Mie- | dowanych zbożem wozów. W czasie 


czysław Blażorucki. Pracowaliśmy w 


PGR Zarańsko, pomagając robotnikom | 


urządziliśmy prasówkę, a po 
pracy wieczornicę. Ludność wiejska po 


w sprzęcie zboża. W krótkim | dejmowasa nas z prawdziwą serdecz- 


rolnym 
czasie rwieźliśmy do stodoży 70 nała- 


go | politycznego oraz dyscypliny w 


jące pododdziały of'cerów Szklarza i 
Sawickiego, mogące być wzorem dla 
innych! 


ROSNĄ KADRY 


Starsi doświadczeni mechanicy, sierż. 
Chudzyński, jego koledzy Znaniecki i 


| maszyny do lotów, wykazywali weie 
| obowiązkowości w codzienne; sużbie, 
| lecz uważali, że jest to przecież zwy 
| kły, powszedni trud, wchodzący w. za- 
kres obowiązków każdego żołnierza. 
W końcv zapadła decyzja: 

j — Wychowamy jednostce kadrę mżo 
dych mechaników! r 


Rozpoczęła się. trudna, intensywna 


praca. Mechanicy zapoznawali silniko- | ejak: 


wych z konstrukcją silnika į pźatowca, 
wyjaśniałi dane teoretyczne, uczyli pra 
widłowej eksploatacji samolotu, prze- 
kazywall młodszym kolegom swe bo- 
= wiadomości z zakresu teorii ; prak 


— No | w naszej jednostce — u-| 
śmiecha się sierż, Chudzyński — spo-. 


śród dawnych silnikowych wyrosła ka- 
dra młodych mechaników, dziś z powo 
dzeniem samodzielnie obszugujących 


nowoczesne maszyny bojowe. 


KONTYNUATORZY CHŁUBNE) 
TRADYCJI 


Piękną kartę mają w histori; jednost- 


ki żożnierze H Pułku Nocnych Bom- | 
„Kraków”, którzy dokonywali | 
czynów w walce z na-. 


bohaterskich 
ieźdźcą hitlerowskim, którzy bojowym 
szlakiem, wlodącym przez Warszawę, 
Kołobrzeg | 
Berlina. P 
Dziś mlodzi żołnierze cenią | sza- 
nują te chlubne, bojowe tradycje. 
Wzorując się na swych bohaterskich ko 
legach, gżąboka miłością otaczając 
sztandar jednostki, walcząc nieustan- 
nie g wzrost gotowości bojowej — po- 
mnażają piękne tradycie, dają dowód 
swego bezgranicznego oddania sprawie 
Ojczyzny, pokoju į socjalizmu. 


jednostce, to wymienić nałeży przodu- | 


Stargard dotarli aż do 


>| 


nością”, 
Elew Compiak Janusz. 
W walce o oszczędn'ść 
„Dła uczczenia Święta 22 lipca pod- 
jążem zobowiązanie zaoszczędzenia 25 
litrów benzyny, Tymczasem, zamiast 
25, w lipcu, na trasie ponad 800 km za 
oszczędziłem 98,5 litra paliwa! Obec- 
nie będę walczył o jeszcze lepsze wye 
niki i będę wciaga: do tej akcji 
wszystkich kolegów”. 
St. strzel. Smas Zbigniew. 


Rekord w pracy żniwnej 


„Z inicjatywy szer. Każużnego 13 
grup żeżnierskich z naszej | 


, przysiąpizo do akcji żniwnej w PGR 


Pomiędzy grupami rozwinęło 
się planowe współzawodnictwo, ce 
spowodowało znaczne zwiększenie tem ` 
pa pracy, I tak normę, obliczoną na ca- 
ży dzień wykonaliśmy w 2 godz. 40 
min., ustanawiając tym rekord w pracy 
żniwnej! We wspóźzawodnictwie zwy- 
ciężyży grupy kaprali Możejki i Ta- 
a, 


por. Giza. 


Żołnierze Wojska Poltkiegą dają 


p pokojowej pracy, stają u 


oku chłopa polskiego w malce e 


chleb. 
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AMATORZY WĘDKARSTWA 
; Prasa zamieszcza wiadomości z 
a Sierpień jest mie- urlopów wielu polityków. Dwa są 
siącem urlopów w ulubione rejony polityków-turystów 
_ Wielkiej Brytanii. angielskich: Jugosławia i Skandyna- 
W metropolii An- wia, Wody Skandynawii skusiły w 
jl  glii — 8 i pół mi- sierpniu aż 4-ch ministrów angiel- 
wu  lionowym Londy- skich i premiera Attlee. Ministrowie 
daN nie robi się tro- Noel Baker, Morrison, Strauss, Tom- 
rej) chę przestronnie . linson pomknęli na półwysep aby 
a Sznur samocho- nasycać oczy widokami północy i ło 
"dów na ulicach wić łososie. Czy jednak premier 
" nie jest tak gęsty, 
jak w innej porze roku, kolejki do 
autobusów i stacji kolei podziemnej 
mniejsze niż zwykle, Wielu londyń- 
czyków porzuca rozpalony asfalt sto 
licy dla błękitnego morza, szmarag- 
dowego oceanu, dla gór i jezior albo 
po prostu dla spokojnej wsi. Teatry 
i muzea zamknęły w większości pod- 
woje. Kanikuła letnia w sztuce, mu- 
zyce i imprezach. 


URLOP W.. HYDE PARKU 

Podróże w Wielkiej Brytanii są 
drogie, a hotele w miejscowościach 
wypoczynkowych przepełnione boga 
tymi kupcami, przemysłowcami i 
wyższymi urzędnikami. Ustronia 
Wielkiej Brytanii, a tymbardziej za- 
graniczne szlaki turystyczne są nie Gg 
na kieszeń przeciętnego brytyjczyka, | Attlee i jego ministrowie nie zamie- 
Wczasy w „socjalistycznej“ Anglii | rzają łowić w Norwegii i Szwecji 
znajdują się w powijakach i nic nie' „grubszych ryb“, niż łososie przy 
wskazuje na to, że ich ramy ulegną | pomocy.. atlantyckiej sieci? 
rozszerzeniu. W państwowych do- | 
mach wypoczynkowych nieliczni ro 
botnicy otrzymują jedynie wyżywie- | van udali się na urlop do Jugosła- | 
uż p nocleg. Akcja kulturalna nie; wii. Bevan to ten, który narobił tyle 
istnieje, 4 

W tej sytuacji ograniczonego bu-| polityki rządu i dymisją. Rychło o- | 
dżetu rodziny, tysiące londyńczyków kazało się, że był to jedynie manewr 
lokuje się u rodziny na wsi lub spę- taktyczny Bevana, a nie próby za- 
dza urlop naprzemian w domu i w | wrócenia polityki brytyjskiej na wła 
stu parkach londyńskich, czasami w ściwą drogę. 
cieniu wysokich stuletnich lip naj- Na właściwą drogę? Jaką droge? 
większego Hyde Parku oraz nad Pytanie takie zadaje sobie każdy 
brzegami Tamizy. W okresie festi- , brytyjczyk Słychać je w kawiar- 
valu, rozłożonego na brzegu Tamizy niach i na zebraniach, w Hyde Par- 
londyńczycy zaglądają do jego licz ku i na festivalu, w towarzyskiej 
nych uroczych zakątków, ale „wypa | rozmowie i w debacie parlameñtar- 
dy“ takie połączone są z pokaźnymi | nej. Anglia przestała być wyspą mil | 
wydatkami. czenia. . 


Londyn, w sierpniu. | 


Morderstwo w Monaco 


(Korespondencja własna IKP) 


Paryż, w sierpniu, DLACZEGO POLICJA MILCZY! 
Mte Carlo na Lazurowym Wy 

+ brzeżu! Mekka hazardzistów, 

vous najbogatszych 


redez 


ki, piękne wille wśród palm, Cadilla= 
ki Š wspaniałe poros, szelest jed- 
wabiu i szelest banknotów, szamp”n ; 

i serenady, oszałamiający zapach) półświatka. 472: 

perfum „Soir de Paris“ i ciepły po- | Policja ustaliła, że „jakiś mężczy- 
wiew z Morza Śródziemnego. Przy čna o akcencie słowiańskim“ wyna- 
tej scenerii, przepełnionej sielanką jał łódkę w St. Jean Cap Werrat, po 
i blichtrem zostało dokonane makā- | ruszaną pedałami i wraz z nią zgi- 
bryczne morderstwo na osobie o jak- | Nał. Prawdopodobnie przepłynął do 
żeż nam znanym nazwisku. Ofiarą | Włoch. Osobnik ten ma być zamie- 
zbrodni padła żona niesławnej pa- | SZzany w morderstwo. W kręgu śledz 


Figurują tam znane osobistości „rzą= 
| du londyńskiego" oraz szumowiny z 


"NASZ KORESPONDENT ZAGRANI 


Kanikuła londyńska 


mięci b. marszałka Polski, Rydza- 
Śmigłego, 
„CIĘŻKIE ŻYCIE* 
ŚMIGŁOWEJ NA EMIGRACJI 
W lipcu br. polic'a znalazła po- 
ćwiartowane i zaszyte w worku zwło ! 
ki kobiety, ukryte w miejscowości 
Cros d'Utelle, oddalonej o dwa km 
od Nicei. Zabita była pokrajana na 
kawałki z wprawą zawodowego rze- 
źnika* oświadczył prasie dr 
Noble po obejrzeniu zwłok. Ponie-/ 
waż morderstwo to wywołało wiele 
wrzawy w Europie, obudziło zanie- 
pokojenie w kołach emigracji lon- 
dyńskiej i rzuciło snop światła na 
„śmietankę“ naszej emigracji. Warto 
przyjrzeć się z bliska okolicznościom 
zbrodni. | 
Pani marszałkowa Śmigłowa mie- 
szkała od 1941 roku w pięknej willi 
na pryncypalnej ulicy Monte Carlo. 
Dziwne, lecz prawdziwe, że w czasie 
okupacji polic a hitlerowska nie nie 
pokoiła ani razu najściem luksuso- 
wych apartamentów, pełnych kwie- 
cia i dywanów, 52-letniej a obecnie 
57-letniej wdowy. Cote d'Azur zna- 
ło panią marszałkową z pięknych 
toalet i cennych brylantów na rę- 
kach i z tego, że pani Śmigłowa lu- 
biła sport, ruletkę i młodych chłop- 
ców, jakich nie brak na lazurowym 
wybrzeżu. Dni marszałkowei upły- 
wały na przyjęciach, popołudnio=/ 
wych stałych wizytach w kasynie, 
gdzie przegrywała jak na tamtejsze 
stosunki niewielkie sumy kilku ty- 
sięcy franków W gronie przyjaciół 
Śmigłowa słynęła jako kobieta, umie 
jaca przyrządzać znakomite coctaile. 
Służąca domu zeznała. iż Śmiałowa 
dość często wspominała dawne do- 
bre czasy belwederskie:. 24 pokoje, 
15 osób służby, polowania i wyciecz- 


ki konne. „Nie macie poiocia jak ja 
to lubiłam — zwierzała się swoim 
bliskim”. 


twa znalazło się również małżeń- 
stwo Romanowscy zamieszkałe w 
Monte Carlo. Żona płk. Romanow- 
skiego, jest córką gen. Andersa. Za- 
równo nagły wyjazd Romanowskie- 
go do Marsylii i Paryża zaraz po 
morderstwie jak i sprzeczne zezna- 
nia pary małżeńskiej w śledztwie, 
rzucają pewne światło na wypadki 
i każą przypuszczać, że tych dwoje 
wie więcej, niż chce powiedzieć. 
Policja nie nalega. Jak pisał „Li- 
beration* odnosi się wrażenie, że 
organom śledczym polecono naj- 
większą ostrożność w tej sprawie 
Prawdopodobnie istnieją osoby, któ- 
rym zależy na tym, aby nie uiawniło 
się środowisko, w którym obracała 
się ofiara, a w jakim działalność po- 
lityczna związana jest z „podejrzany 
mi aferami finansowymi”. Willa pa- 
ni Śmigłowej stanowiła oparcie dla 
różnych ludzi dla generałów i ma-; 
orów londyńskiej emigracji, przy- 
jeżdżających na odpoczynek lub 
„służbowo* do Monte Carlo oraz dla 
handlarzy narkotyków i waluciarzy. 
Bardzo często jedną i drugą branżę 
reprezentowały te same osoby, Szam 
pan, kasyno, hotele i dziewczynki 
kosztują drogo w Monte Carlo, a że 
nie każdy z londyńskich „dyploma- 
tów“ czerpie pełnymi garściami z ka 
sy londyńskiej, więc też niektórzy 
dorabiają sobie na boczku, handlu- 
jąc dolarami, brylantami i morfiną. 


Częstym gościem w domu pani 
marszałkowej bywał gen. Anders. 
Na wieść o morderstwie przybył do 
Monte Carlo. Wiadomo poco! Policja 
otoczyła natychmiast śledztwo mgłą 
tajemnicy. 

Straszny wypadek odsłonił błoto 
| zgnilizne moralną „góry“ polskiej 
emigracji londyńskiej z Andersem 
na czele.  Aferzyści — zamieszani 
hurtem w morderstwo — chcieli rzą- 
dzić Polską!! (Piś). 
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Potępia się powszechnie wojnę wi 
Korei i żądają od Attlee polityki nie ‘ 


DOL 


Abs KROPLA WIE 


brew ogólnemu sądowi pociski 
rakietowe, które w ciągu ostat 
niej wojny zrobiły taką furorę 


DZY (43) 


Od starożytności do... przysz.ości 


ski już w roku 1896. W przeciągu 
wielu lat swej pracy Ciołkowski o= 
pracowuje dokładnie plany budowy 


zależności. Z głębokim oburzeniem | (któż nie zna z nas popularnych przyrządów latających 6 silnikach 
przyjęła opinia brytyjska niebaczne ' „katiusz”?), wcale nie są tak nowym : odrzutowych od półodrzutowego sa- 


wynurzenie min. Marshalla, Powie-. 
dział on 27 lipca „ofiarujemy dołary 
dla. uzbrojenia innych, a nie naszych ; 
własnych żołnierzy... Naszym ,wkła- | 
dem są raczej dolary. Druga strona | 
troszczy się o żółnierzy*, Druga stro- | 
na — to marshallowskie kraje euro- 
pejskie! 


SLE DOT pa 


WYNURZENIA LORDA 
MACKINTOSH 
Gdy Anglicy zaczynają mówić ro- 


„Obecna sytuacja nie sprzyja bynaj- | 
mniej wzrostowi oszczędności. Niski | 
datki wszystko to przyczynia się do 
zmniejszenia dochodów osobistych“. 
Lord powiedział prawdę którą widać | 
w“ Londynie na każdym kroku, ale | 
lord nie czuje jej brzemienia, jak | 
nie odczuwają go inni wielmoże i 
przemysłowcy angielscy. 

Gdy Anglik idzie do sklepu stwier 
dza, że wełna zdrożała od kilku mie | 
sięcy o prawie 40 proc. a za rybę, | 
którą kupuje w braku mięsa, płaci | 
5 pensów drożej. Spożycie mięsa w! 
Wielkiej Brytanii jest bardzo małe. 
Poruszenie-w Wielkiej Brytanii wy- 
wołało oświadczenie dyrektora lon- 
dyńskiego ośrodka przetaczania 
krwi, iż wielka liczba ludności zagro 
żona jest anemią. Ats 

"Sierpniowe słońce nie potrafi roz- | 
proszyć nastroju. przygnębienia ulicy | 
londyńskiej, Jan Roth 


Ale wróćmy do okoliczności mor- 
ludzi | derstwa. Policja nie znalazła do tego | 

świata, najelegantszych kobiet. Mon- | z zabójcy « Notesik szen A » 
te Carlo, zaczarowana stolica rulet- | Jomu Śmigłowej pozwolił. jedynie 
ustalić listę jej bliskich znajomych. 


bigniew Kudzewicz jest jedmym 
Z bowcowych. Ustali! ; 
Polski w przelocie na trójkącie, o bo 


wyn iem, jakby się na pozór 
mogło wydawać. . Jeszcze długo 
przed wynalezieniem broni palnej, 
hen, w dalekim średniowieczu, ba, 
nawet w starożytności znane już by- 
ły rakiety, które zresztą w owych 
czasach (przyznajmy się ze skruchą) 
częściej służyły do zabawy niż do 
zabijania ludzi, 


Już jednak w pierwszych latach 


naszej'ery przemyślny człowiek za~! 


stosował rakiety jako nową broń. Po 
nieważ celność ich była bardzo ni- 
kła, stosowano je przeważnie nie do 
bezpośredniego ataku nieprzyjaciela 
l raczej do siania dywersji na ty- 
łach, do palenia szeroko zazwyczaj 


| rozprzestrzenionych obozów wojsk 


przeciwnika, 


W więku XV powstają pierwsze 
projekty opuszczania wystrzelonych 
rakiet na spadochronach, w roku 
1650 zaś spotykamy się już z opisa- 
mi rakiet dwustopniowych (po Wy- 
czerpaniu się ładunku rakiety więk- 
szej pusta jej część odpada i dalej 
szybuje już sama rakieta mniejsza, 
wprawiana w ruch wybuchami wła- 
snego ładunku). Przełom wieku 


Dwaj | bią nieraz bardzo intymne wyzna; XVIII i XIX tanei Pant aerie 
inni miłośnicy turystyki zagranicz- | nia.. „Lord - Mackintosh . powiedział ; wy rozwoju rakiety jako środka bo- 
nej aa Davies i b. hira pinea Be | niedawno, a prasa to powtórzyła | jowego. Rakietami to właśnie (a ra- 


kiety już wówczas posiadały ciężar 
do 80 kg!) spalono w roku 1806 Bo- 


hałasu dokoła swo ej csoby krytyką poziom płac, wysokie ceny, duże po | lonię i w roku 1807 Kopenhagę, ra- 


kiety również odegrały niepoślednią 
rolę podczas słynnej „bitwy naro- 
dów“ pod Lipskiem w roku 1813. 


Stopniowy rozwój i doskonalenie 
się artylerii (wprowadzenie prochu 
bezdymnego, gwintowane wnętrza 
luf), jej coraz większą celność i nie- 
zawodność w działaniu usunęły ra- 
kiety na długi czas z pola zaintere- 
sowań ludzkości. I oto w okresie 
minionej wojny rakieta pojawia się 
nagle znów na horyzoncie i to już 
nie tylko jako broń bezpośrednia, 
ale także jako nowy rodzaj silnika, 


Czy jednak renesans napędu rakie 
towego był rzeczywiście tak nagły? 
Zagadnienie napędu odrzutowego na 
płaszczyźnie naukowej postawił po 
raz pierwszy uczony rosyjski, Polak 
z pochodzenia, Konstanty Ciołkow= 


pex Inowrocław, w sierpnia 
Z naszy ch młodych rekordzistów szy- 


on niedawno „jeszcze niezatwierdzony rekord 


kach łącznej długości 320 km. 


W przelocie docelowym Kudzewicz osiągnął odległość 350 km. Lot ten od 


byty w roku ubiegłym, był również 

Kudzewicz jest dziś jednym z najb 
ków Ligi Lotniczej. S$wymi wyczyna 
skania złotej odznaki szybowcowej i 


Niedawno 20-letni Zbigniew Kudzewicz į rekordzista 
lubu Kujawskiego) dokonali 


Ackerman (obaj z Aer 
cach niezwykle odważnych lotów w 


niy wrażenia Kudzewicza z tego lotu zanotowane przez specja 


słannika naszei redakcji, na podstaw 


-— Moja „Mucha* 
yła dobrze przy- 
gotowana do lotu 
mówi Kudze- 
vicz — sam rów- 
jeż miałem zaufa- 
lie, do swych sił. 
Vierzyłem. że lot 
owiedzie się, lecz 
podziewałem się 
rzeżycia nigdy je- 
szcze nie odniesio- 
nych wrażeń, Świa 
domy lot w wysoką, silnie naładowa 
ną elektrycznością chmurę, to prze- 
cież nie jakiś zwykły, choćby nawet 
daleki czy bardzo wysoki lot. 

Samolotem podhołowano mnie pod 
chmurę burzową. To samo działo się 
z szybowcem Ackermana. Już na wy 
sokości tysiąca metrów straciłem ko 
legę z oczu, widoczność bowiem była 
oczywiście bardzo mała. Na wysoko- 
ścł 1.200 metrów odczepiłem się od 
holu i w. locie prostym doleciałem 
do chmury. 

Początkowo natrafiłem na słabe, 
jednak równomiernie wzrastające 
opory, Które z czasem doszły do 
szybkości 10 metrów na sekundę. W 
chmurze widoczność mie istniała nie- 
mal zupełnie. Leciałem więc na śle- 
pó. przy pomocy przyrządów. 

Przy „silnej turbulencji (zróżnico- 
wanym rzucaniu) osiągnąłem wyso- 
kość 5.000 metrów. Zdobycie tej wy- 
sokości z wysokości 1.200 metrów nie 
trwało dłażej miż minutę. 

Na poważnej już wysokości 5 kilo- 
metrów zacząłem odczuwać objawy 
wyładowań elektrycznych. Wizualnie 


NK UAZETICZ 


rekordem krajow ym. 
ardziej obiecujących młodych. lotni- 
mi zdobył warunki konieczne do uzy 
diamentów do odznaki. 

świata Stanisław 
na dwóch szybow- 
chmurze burzowej. Poniżej drukuje- 

km wy- 

ie relacji lotnika, 

spostrzegłem je w postaci skaczących 
pomiędzy metalowymi częściami szy 
bowca iskierek. Stery drgały. Przez 
ciało przechodził prąd, jak gdybym 
rękę trzymał na kontakcie elektrycz- 
nym. ` 
Wznosiłem się w daBzym ciągu. 
Na wysokości 4.000 metrów odczułem 
silne szarpnięcie, które spowodowało 
wypuszczenie steru z ręki. W szybo- 
więc uderzył grom. Próbowałem kil 
kakrotnie reagować sterami, ale drga 
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nia elektryczne odrzucały rękę od 
metalowego drążka. 


Nagle błysnęła we mnie myśl, by |b 


drążek ująć przez rękawy skórzanej 
kurtki. Udało mi się opanować stery, 
lecz w czasie tego „cyrku”* wydosta- 
łem się z części prądów wznoszących 
do partii siłnych duszeń. 

Przez cały czas burzy w szybo- 


wiee bił niemiłosiernie gęsty, duży | 


grad, który tu i ówdzie spowodował 


pęknięcia płócien skrzydeł i limuzy- 


ny (kabiny). 


molotu stratosferycznego aż do ra- 
| kiet międzyplanetarnych. 


Budowa silnika odrzutowego zgod 
nie z planami Cioikowskiego (a prak 
i tyka minionych lat całkowicie po= 
,twierdziła jej słuszność) oparta jest 
/ na odkrytej przez Newtona zasadzie, 
|iż każdej akcji odpowiada reakcja 
równa co do wielkości, a przeciwna 
co do kierunku. Ponieważ praca sil- 
nika edrzutowego (a także i każdej 
rakiety) polega na serii wybuchów 
materiału pędnego wewnątrz komo- 
| ry wybuchowej, która z jednej stro- 
ny nie posiada ściany — jasne jest, 
że tędy gwałtownie w tę właśnie 
stronę uderzają wszystkie gazy wy= 
buchowe, Rakieta reagując na to — 
z taką samą siłą posuwa się w stro» 
nę przeciwną. Ażeby zwiększyć i cą 


rzutu, każdy silnik odrzutowy za» 
opatrzony jest w tzw. dyszę nadają= 
cą kierunek wylotowi gazów, która 
dzięki swej budowie wykorzystuje 
dla poruszania się silnika nie tylko 
samo uderzenie gazów, ale i ich roz- 
prężanie się. 


Należy podkreślić, że odrzut wcale 
nie jest oparty na „odbijaniu się od 
| powietrza“ i że — w odróżnieniu od 
| samolotów śmigłowych — odrzutow= 
com powietrze raczej przeszkadza 
niż pomaga w locie (powietrze ha- 
muje prędkość wylotu gazów). Ide- 
| alne warunki dla pracy posiadają 
| silniki odrzutowe dopiero w próżni, 
> też im to właśnie pr d- 
nie honor służyć człowiekowi w jé- 
go przyszłych podróżach planetar- 
inych. (z) 


z wykorzystać działanie od<« 


NAŁADOWANEJ __. 
ELEKTRYCZNOŚCIĄ... 


Pełen niezwykłych przygód podniebny loć 
W cz 


chmury nośnej, wobeć czego w dala 
szym ciągu opadałem. 

Grad padał do wysokości 1.000 me 

trów. Niżej lał rzęsisty deszcz. 
tej sytuacji oczekiwałem każdej 
chwili ukazania się ziemi, c6 jednak 
nie następowało.  Wysokościomierz 
wykazywał kolejno 800, 700, 600, 500 
metrów. Ziemi nie widziałem, Nie wi 
działem jej też ma wysokości 400, 
300, 200 ani 100 metrów. A lądować 
musiałem. 
„ W pewnej chwili ujrzałem w dole 
jakiś jasny błysk. Czułem, że, znaj- 
duję się zaledwie kilka metrów nad 
ziemią. W błysku owym domyśliłem 
z: uderzenia pioruna w jakiś budy- 
nek. 

Momentalnie ściągnąłem | drążek. 
Zdążyłem to uczynić w ostatnim u- 
łamku sekundy. Szybowiec zatrzy- 
mał się w łanie żyta. Przede mną, 
w odległości 50 metrów paliła się jas 
nym, żywym płomieniem stodoła... 
zapalenia się stodoły urato- 
wał mnie. Gdyby nie pożar nie zo- 
rientowałbym się w sytuacji i osiadł 
bym na stodole. 
|. Opuściłem kabinę i z kolei zaczą- 
łem ratować swą wybawicielkę — 


stodołę. Nie udało się to i stodoła 
| spłonęła, ale wspólny wysiłek z 
| mieszkańcami pozwolił uratować 


dom mieszkalny. 
Zorientowałem się że wylądowa- 
łem w odległości 5 kilometrów od 


| miejsca startu — we wsi Balczewę, 


Murski , 


Sama Noo gr ena ILUSTROWANY KURIER POLSKI Mmmm St. 5 á 
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Badania prof. 


|nia w biologii i medycynie. 


Przewrót w naszych pog'ądach na Lówióki 4 


stadiach jej rozwoju, a szczególnie 
badając krew kijanki ustaliła, że 
komórka może pochodzić nie tylko 
od komórki przez podział, ale także 
 samorodnie od żywej substancji. 
| Doświadczenia z jajkiem kury, ikrą 
ar się i stułbią potwierdziły słusz- 
ność powyższego wywodu. Doświad- 
czenia wykazały, że nie tylko żółtko 
jest żywą substancją, ale i białko, 
z którego powstają pełnowartościo- 
we komórki, zdolne do rozmnażania 
się. Badania prof. Lepieszyńskiej 


„| mówią, że komórki powstają nie 


tylko drogą podziału, ale także dro- 
gą rozwoju nowych komórek z nie- 
komórkowych form życia. Że nawet 
tzw. podział komórek powinien być 
rozpatrywany w świetle ewolucji. 
Najnowsze badania nad komórką 
obalają wszystkie aspekty mecha- 
nicznej teorii komórek i stwierdza- 
ją, że każda komórka powstaje z ży- 
wej substancji, 

Z tej racji muszą być poddane re- 
wizji wszystkie ważniejsze zagadnie 
Nowa 


Swiat naukowy Związku Radziec- | teoria o komórkach wysuwa wiele 
kiego i krajów demokracji ludowej | nowych problemów i tematów, zwią 
obchodził w tych dniach bardzo uro | zanych z praktycznym pytaniem mi- 
czyście 80-lecie urodzin znakomitego | czurinowskiej biologii, medycyny i z 


biologa — Olgi Lepieszyńskiej. Wie- 
loletnie badania naukowe pozwoliły 
jej na ogłoszenie nowych teorii nau- 


problemem pochodzenia życia. Nowa 
teoria o komórce wymaga poznania 
roli żywej substancji we wszystkich 


kowych, stanowiących przełom w za- | jej stadiach rozwojowych. 


Tam gdzie morze pożera dumnągórę Gosań... 


SZCZYtJ... naaBałtykiem 


kresie dotychczasowych badań me- 
dycznych i biologicznych. 

Prof. Lepieszyńska pracowała nad 
budową komórki i jej rozmnaża- 
niem się. Rezultaty jej prac wyka- 
zały, że teoria Virchowa — niemiec- 
kiego uczonego nie wytrzymuje kry 
tyki. Virchow twierdził, że komórka 


oparli swoje nauczanie: Wejsman, 

Mendel i Morgan. Prof. Lepieszyń- 

ska przeprowadzając doświadczenia 

nad komórką żaby we wszystkich 
5 


DOLARY I PAŁKI 


to nie wszystko... 


Nie trzeba było 
długo czekać na 
skutki wyborów, w 
których dla wpro- 
wadzenia jednego 
deputowanego do 
Zgromadzenia Na- 
rodowego komuni- 
ści musieli uzyskać 
61.000 gźasów, de- 
gauliści 46.000, ra- 
dykaiowie 30.000, 
a MPR zaledwie 
27.000,  Faszysiow 
skie ustawy posy- 
pary się jedna 
drugą. Rząd now: 
bezs'ży podjął przy 
śpieszone przygoto 
wania dla ułatwie- 
nia zagarnięcia wża 
dzy przez amerykań | 
skiego pupilka 
gen. de Gaulle. — 
Wszysiko to są jednak fakty powszech 
nie znane | nie byioby warto o nich 
wspominać, gdyby nie pewien wypa- 
dek, który zaszed: ostatnio we francu- | 
skim Zgromadzeniu Narodowym. 

Oto 2 deputowanych z RPF (partii | 
de Gaulle'a) zożyła projekt ustawy u” | 
możliwiającej  kollaboracjonistom u- 
dział w wyznaczonych na jesień wybo- 
rach kantonalnych. Jaka „szkoda”, że 
już nie żyje „fuehrer” Sugusów fa- 
szystowskich — Francois Petain, zdraj- 


powstaje tylko z komórki, że nie ma 
życia poza komórką. Na jego teo 


|rów zaspokoić możesz zaraz, 


Zdobywamy 


Wolin — jedyna 
na obszarze nasze Z 
go państwa wy: 
spa, jest w okresie 
letnim upragnio* 
nym celem i urlo* 
pową Mekką : 
sięcy ludzi pracy. 
Oryginalna to wy 
spa. Znajdziesz 
tam  wczasowiczu <*£ 
wszystko, czego potrzebuje twój zmę*| 
czony organizm po opuszczeniu ha* 
łaśliwych ` hal” fabrycznych, mrocz* 
nych kopalń czy dusznych biur, 


BOGACTWO NATURY 


Przyroda jest z natury rzeczy po” | 
wściągliwa w rozdawaniu łask, Wy:| 
spa Wolin miała widocznie specjalne 
względy i głęboko wkradia się w| 
łaski przyrody, skoro ta ostatnia u* 
śmiechnąwszy się zalotnie do swej 
pupilki obsypała ją tak olśniewają* 
cym bogactwem natury. 

Wyspa Wolin od południa oblana 
wodami Zalewu Szczecińskiego fron* | 
tem swym na północy hardo stawia | 
czoło zaborczym falom peżaego Bał 
tyku. Walka to śmiertelna, odwiecz* | 
na. Tutaj, nieco na wschód od Mię? | 


iJ, i > * | 
'dzyzdrojów niby ostatnia twierdza | 


obronna lądu, stoi dumna góra Go*| 
sań (93 m), której stroma ściana wpa | 
da wprost do morza i atakowana 
podstępnie wiekami przez Bałtyk, 
traci metr po metrze swego  teryło* 
rium. Tutaj, jeśli znudzisz się wcza* 
sowiczu wylęgiwaniem na aksamit? 
nym dywanie plaży, -jeśli zatęsknisz 
za szczytami Kasprowego czy  Gie* 
wontu — pragnienie górskich space* 
na* 
tychmiast. Tutaj zobaczysz nieraz, 
jak podmyty wielki piat zbocza Go* 
sania wali się w odmęty Bałtyku 


ca Francji i operetkowy dyktator z ta- 
ski Adolfa Hliiera. Jaka szkoda... — 
megzby ponownie, dzięki poparciu 
swych ideologicznych kontynuatorów z 
RPF wypłynąć na arenę życia politycz- 
nego! 


Berczelność chuliganów politycznych | ujrzysz całą Zatokę Pomorską, wład: 
| cze światło latarni w Świnoujściu i 


| hen da 


we-Francjj sięga już zenitu. Proj 
deputowanych RPF — fo policzek wy- 
mierzony Francji maqulsardów, Francji 
Ruchu Oporu, Francji, która się nie u- 
glęła i zapatrzona w najwspanialsze 
obrazy swej bohaterskiej, wypeźnionej 
wałkami o wolność przeszriości prze” 
lewała krew w upartym, śmiertelnym 
zraganłu z hitlerowskim faszyzmem. 
Niech jednak ugałonowani degauliści 
1 ich przyjaciele z innych reakcyjnych 
ugrupowań politycznych pamiętają, że 
dciary amerykańskie w kieszeni, a ka= 
st-ty I pezi w dłoniach — to nie 
wszystko. Francją pafriotycznego ludu, 


Francja męczenników z Oradour, Fran- 


cja marsyiskich dokerów — nie po- 
zwoń się Iżyć, nie pozwoli wydawać 
wizdry w ręce coraz nikczemniejszych 
mętów poltycznych. Ponad 5 milio- 
nów cisów, które padży w wyborach 


na kandydatów ludu francuskiego, do” | 


wlorż> niezbicie, że Francia zna wła- 
ściwa drogę. a nieugleta. bojowa po- 
stawa mas przcuiacych świadczy ku 
przestrodre politykierów spod znaku 
paki i dolara, „Francja czuwa”! (aha) 


wraz z częścią lasu. 


SKAŁA WIKINGÓW 


Jeśli jesteś romantykiem wystar* 
czy ci kilometrowy spacer o zmro- 
ku na łagodną Kawczą Górę. Stąd 


leko na horyzoncie niby. błęd* 


| 


l 


Morze, słońce į wspaniała 


laża — to magnes, który przyci 
wczasowiczów na pełną uroku i oryginalnej przyrody wyspę Wolin. 


Ndjsawócóościojste urządzenia przyśp'eszają budów elektrowni - g'gontą 


Lepieszyńskiej Na ziemi w wodzie i powietrzu 


obalają teorię Wirchowa (prowadzone są prace przy budowie Kujbyszewhydrostroju 


Jak już donosiliśmy, dnia 21 bm. 
naród radziecki obchodził pierwszą | 
rocznicę ogłoszenia zatwierdzonego . 
przez Rząd Związku Radzieckiego 
projektu budowy  kujbyszewskiej | 

nej elektrowni na Wołdze, 

Oto kilka szczegółów o tej gigan- 
tycznej budowli. Opublikowanie pla | 
nu budowy wywołało wśród obywa- | 
teli radzieckich ogromny entuzjazm 
i zapał do pracy przy budowie, Tyl- 
ko od samej młodzieży komsomol- 
skiej wpłynęło do kierownictwa bu- 


ne ogniki zamigoce świateżko prasta* 
rej słowiańskiej wysepki w pobliżu 
Rugii — Święty Ostrów. 1I popłyną 
myśli ku naszym praszez" "© * 


'sów gdy w tym samym miejscu, — tu 


gdzie siedzisz — dobijaty czussa vu- | 
ważnych do szaleństwa żeglarzy — j 
grożnych Wikingów.  Przedzierając 
się poprzez gęstwinę pachnących ży” 
wicą lasów iglastych dotrzesz nad 
cudne jezioro Jaromin. Dziwne to je: 
zioro, Oddalone o 6 kilometrów od 
Międzyzdroju a zaledwie o 250 me% 
trów od Bałtyku, położone jest na 
wysokości 17 metrów ponad poziom 
morza! I tu wśród przepięknej dzie 
kiej przyrody znowu cofasz się myśla* 
mi o całe wieki. Tu nasi praojcowie 
obchodzili święte obrzędy ku czcf 
Kupały, tu jak głosi legenda, dno 
jeziora Jaromin kryje w sobie za* 
zdrośnie fantastyczne skarby i łupy 
wojenne zatopione przez Wikingów. 
Nieco dalej świeci w sżońcu gładka 
jak stół tafla jeziora Koprowo, będą* 
cego resztkami dawnego dna mor 
skiego. 

Te wszystkie przepiękne zakątki o* 
toczone wędka a wspaniałymi lasa* 
mi tworzą obszerny nadmorski park 
narodowy Na wyspie Wolin mamy 
więc wszystko: morze, góry, lasy ob* 
fitujące w grzyby, jeziora pełne ryb 
i dzikiego ptactwa. Tu panuje piękno 
i niezmącony spokój. Jeśli dodamy 
do tych wszystkich wspaniałości nie* 
odżączne atrybuty nadmorskiego ob: 
szaru: sżońce, czyste jak kryształ po* 
wietrze i bielutkie plaże — zrozumie- 
my, że wyspa Wolin jest wymarzo* 
nym miejscem odpoczynku i źródłem 
nowych sił do pracy. 


„POLSKA OSTENDA” 


` Czy możemy się dziwić, że na tej „raj 


skiej ziemi” obrażą sobie jako ko* 
lebkę perła polskich kąpielisk nad: 
morskich? — Chyba  niel, Dlatego 
Międzyzdroje — bo o nich mowa — 
są naszym najpopularniejszym kąpie? 
liskiem i punktem wczasów letnich, 
dlatego nazywamy je „polską 
Ostendą”. 

„Polska Ostenda”? — Może siusz* 
nie, lecz podobieństwo jest tylko ze 


a tysiące 


dowy przeszło 25 tysięcy indywidu- | 
alnych i zbiorowych listów z prośbą | 
o zatrudnienie przy budowie. | 

Z najodleglejszych zakątków kra- 
ju najlepsi specjaliści pośpieszyli | 
na teren budowy, aby wziąć udział | 
w pracy. Główny kierownik budowy | 
— inżynier J. W. Komzin — to zna- ' 
ny budowniczy fabryk Magnitogor | 
ska i fabryk miast zniszczonych 
przez II wojnę światową. Główny | 
inżynier, energetyk S. I. Protopo- 
pow już 20 lat buduje elektrownie 


wnętrzne. Międzyzdroje jest nią nie* 
wątpliwie jeśli weźmiemy pod uwagę 
popularność, piękno i zdrowotność. 
Różni się natomiast krańcowo od 
swej  kosmopolitycznej imienniczki 
pod innym względem. W Międzyzdro* 
jach nie znajdziesz czytelniku zblazo* 
wanej „złotej młodzieży”, chmar nie 
bieskich ptaków i cierpiących na | 
„spleen“ milionerów. Międzyzdroje 
rozbrzmiewają za to radosnym gwa* 
rem tysięcy zdrowej moralnie i fi- 
zycznie możdzieży, zastępami nieco* 
dziennych milionerów — milionerów 
pracy, twórczego budownictwa, boha* 
terów walki o spokojny i lepszy byt 
naszego pokolenia. : 


Tu spędza urlopy polski świat pra* 
cy. W atmosferze wesołości i bez 
troski piyną zasłużone dni urlopu. A | 
jak taki dzień wygląda w Między” | 
zdrojach opowiemy następnym razem. | 

(jaw) | 


i tutaj przybył z budowy węzła 
Cimliańskiego. 

Wielka ta budowa skupiła liczny 
sztab różnych specjalistów, którzy 
równocześnie podjęli prace na ziemi, 
w wodzie i powietrzu. Elektrownia 
wodna buduje się na Wołdze u pod- 
nóża niewysokich gór, które noszą 
nazwę Żiguli. Właściwie powstanie 
tu „morze”* kujbyszewskie o długo- 
ści 480 km i szerokości 1,5 — 30 km. 
Prawie rok budowano domy miesz- 
kalne (jeszcze w tym roku pracowni 
cy otrzymają 650.000 mtr kw. po- 
wierzchni mieszkalnej), pomieszcze- 
nia dla warsztatów, przygotowywa- 
no materiały budowlane, montowa- 
no maszyny, doprowadzono kolej że- 
lazną do miejsca budowy i dopiero 


I w początkach sierpnia br. przystą- 
| piono do właściwej pracy — budo= 


wy wielkiej śluzy przepustowej. 
Najpierw zbudowano kolej żelaz= 


| ną na prawym brzegu Wołgi od sta- 


cji Syzrań do wsi Otważnoje, gdzie 
powstała nowa historyczna stacja 
Żigulewsk. Długość nowozbudowa- 
nych torów (bieżących) wynosi 170 
km. Praca odbywała się w b. cięż- 
kich warunkach, gdyż prawy brzeg 
Wołgi w tym miejscu jest górzysty. 
Na lewym nizinnym brzegu buduje 
się jeszcze linię kolejową i autostra- 
dẹ. Zespoły hydromechanizacyjne 
na lewym brzegu Wołgi muszą wy- 
konać ogromną pracę — przygoto- 
wać dla śluzy wykop o głębokości 
18 m. Ziemia stąd wydobyta będzie 
użyta na budowę tamy na prawym 
brzegu Wołgi. Jeszcze w tym roku 
miliony sześciennych metrów zie- 
mi przy pomocy trzech potężnych 
rurociągów, ułożonych w poprzek 
na dnie. Wołgi, odprowadzi ziemię z 
lewego brzegu na prawy. 

W tej chwili przeprowadza się pra 
ce ziemne, które mają wydobyć 150 
milionów mtr. sześć. ziemi. 

Cała praca jest zmechanizowana 
i poruszana prądem elektrycznym. 
Jedna taka czerparka krocząca (eks- 
kawator) zużywa tyle prądu (energii 
elektrycznej) ile może zużyć nieduże 
miasto. Nie łatwą rzeczą jest prze- 
rzucić elektryczne przewody o wy= 
sokim napięciu z jednego brzegu na 
drugi (dług. 1 km), gdzie różnica po- 
ziomów brzegów Wołgi wynosi 
93.mtf.* EA" 2 5 

Moc elektrowni kujbyszewskiej 
będzie dwukrotnie większa niż naj- 
potężniejszych elektrowni w Sta- 
nych Zjednoczonych — 2 miliony 
kW. Całkowita jej budowa ma się 
zakończyć w 1955 r. 

Takie prace może podejmować tyl 
ko naród miłujący pokój i pracujący 
dla dobra przyszłych pokoleń. 

A. 


Gromada zapomniana 


W ulice  Nakża niepostrzeżenie 
wsączać się zaczął szary cień 
zmierzchu. Diugo czekamy przed 
barierami kolejowego przejazdu. Na- 
reszcie! 

Szosa (już nie taka jak od 
tablicy granicznej powiatu bydgos- 
kiego na Wyrzysk) biegnie w cie- 
niu starych i statecznych lip, ocie* 
rając się o biały mur wzorowego pań 
stwowego gospodarstwa rolnego w 
Chrząstowie. Z lewej strony szosy 
ciągną się jak okiem sięgnąć długie 
szeregi żytnich mendli. Spotykamy 
je wszędzie. Towarzyszą nam aż po 
Mżodzieszyn, aż po Krukówko i da* 
lej. 


Czerwona zorza zachodzącego słoń 
ca coraz bardziej wydiuża cienie 
drzew na rozgrzanym asfalcie. Z 


wiatrem dolatuje nas terkot traktora 
i snopowiązałki. 
Może nam się zdaje, 
świeżym chlebem... 
3 


Ciemno, bardzo ciemno w Tuszko* 
wie. Cień jakiś przesuwa się koło 
nas. Pytamy o świetlicę i zebranie 
gromadzkie. 

Niepewnie stąpając dochodzimy do 
mażego domostwa. W przedsionku 
pełno ludzi. Z trudem torujemy so* 
bie drogę do maleńkiej świetlicy. 

Na pierwszym planie . widnieje 
estetyczny napis: „Wykonamy Plan 
6-letni”. Odbywa się zebranie gro7 
madzkie w sprawie planowego skupu 
zboża» . 

Siadamy za stołem. Przed nami na 
ławach, blisko — widzimy w świetle 
lampy naftowej ogorzaże twarze chło 
pów. Są między nimi kobiety. 

W „oałej, prawie że ciasnej świetli= 
cy chłopi Tuszkowa, gromady w któ: 
rej ongiś rozpierał się wielmożnie nie 
miecki obszarnik  Pampe — zeszli 
sie abv wspólnie zadecydować * omó: 
wić jaknajskuteczniejszy sposób zre- | 
alizowania stojącego przed nimi za: 
dania sprzedania Państwu nadwyżek 
zbożowych. 


że pachnie 


* 

Słuchamy jak mówi Klejdysz, se” 
kretarz gminnego Komitetu. Mówi 
wolno, przekonywująco. 

„Tak, gromadzianie, — nie było w 
waszej gromadzie nikogo, ktoby nie” 
podpisał kartki w Plebiscycie Pokoju. 
Nie - było nikogo z was, ktoby nie 
subskrybował Pożyczki — czyż mo” 
głoby z planem zbożowym być ina* 
czej?” 

Potoczyża się dyskusja pełna zrozu* 
mienia. 

Potrafił 


Płaneta, sołtys gromady, 


przekonać Mindaka Mieczysława czes 


mu groch mu nie udaje $ię na jego 
16 hektarach, potrafi? wykazać So* 


wińskiemu (synowi i ojcu) czemu, 
mimo, że równe obszarem mają 
działki — różne mają ilości zboża 


zaplanowane w odsprzedaży. 

Plan — 299 ton — wykonamy na* 
pewno! Deklaruję 500 kg więcej z 
mego gospodarstwa, kończy sołtys 
Płaneta. 

— Ja też! — dodaje Kazimierz Bel* 
ter i Czesiawa Konieczna, 

* 


Kd 

Ludzie z Tuszkowa mają też żale. 
Sprzedażem na spędzie w Wąwelnie 
któregoś tam maja krowę — mówi 
Stanisław Frydrychowicz. Do dziś nie 
mam ani pieniędzy, ani odpowiedzi. 
W Gminnej Spóździelni w Mroczy 
powiadają. że za krowę powinien mi 
zapiacić Powszechny Zakład Ubezs 
pieczeń Społecznych. a ci znów mó* 
wią, że Gminna Spóździelnia. A ja 

czekam: ani krowy ani pieniędzy. 
— Mnie krowa padła w czerwcu — 
żali się Stefania Muzyka. Zgłosiżam,. 
prasiłam * nic. Ntt nu mnie nie bvż, 
— Tuszkowo daleko, toć to zapomnia 
na gromada! — dodaje ktoś z kąta. 

* 


Gteboka już moc. kiedv opuszczamy 
Tuszkowo. Ludzie rozchodzą się do 
domów. Wsiąkają w granatową noc. 

Wracamy zdecydowan* - przvbome 
nieć o istnieniu gromady zapomniae 
nej — Tuszkowa. (m) 


JERZY ŚLASKI Ñ 


-U-Ż 


W historycznej Gąsawie prowadząca ze Żnina szosa skręca w prawo, 
Teren lekko pofałdowany, podmokży, 
bociany, jeziora kwitną żóżtymi gwiazdkami kaczeńców, 

W dali — -kitka podzużnych, drewnianych baraków. 
chata. Widoczne w stońcu fragmenty palisady, 

— To jest waśnie Biskupin! — mówi szofer į zmienia bieg, bo drog 
staje się nagle piaszczysta i sypka. 


BISKUPIN — DZISIAJ | 

Na jednym ze stanowisk pracuje gru | 
pa opalone|, zdrowo wyglądającej mło , 
dzieży. Powoli, centymetr za centy- | 
metrem, warstewka za warstewką od- | 
kopuje się ziemię, przepuszcza ją | 
przez sita, każdą jej grudkę rozgnia* ! 


tajac w palcach w poszukiwaniu śla- - 
EE > 


dów dawno minionych epok, śladów, 
mówiących o życiu ludzi, którzy na | 


dtugo, dlugo przed nami zyl: tu, nad. 


Jeziorem Biskupińskim. è 

Dr Wzodzimierz Szafrański z Pozna- 
nia, zastępujący kierującego całokształ , 
łem prac wykopaliskowych dr, Zdzi- , 
siawa Rajewskiego, dyreklora Państw- 
wego Muzeum Archeologicznego w 
Warszawie — uśmiecha się z zadowo- 
łen'em. > 

— Jesieśmy w trakcie przeprowadza 
nia niezwykle interesującego ekspery” 
mentu, Ołóż w Biskupinie znajduje się 
obecnie spora grupa młodzieży aka-; 


demickiej z Poznania ; Warszawy. Co | ; 


w rodzaju praktycznego obozu szko- | 
łenionego dla przyszłych archealo- | 
gów. W następnej turze przyjedzie tu 
mlodzież z Uniwersytetu Jagie!!ońskie- 
go. Oczywiście, niezależnie od obozu, 
prowadzone są nada! z całą intensyw- 
nością prace wykopal:skowe. Każdy 
dzień zaś przynosi nam nowe, cenne 
odkrycia! 

Viatr marszczy wodę jeziora, Z trze” 
potem skrzydeł przelałują nad szuwa- 
rami dzikie kaczk' 
niedużego wznes swia widzi się cały 
teren rozkopanego grodu, widzi się 
poszczególne stanowiska. 

Skrupulatnie, żmudnie, z dok+adno” 
ścią, będącą podstawowym warunkiem 

cowego sukcesu, mlode dziewczę- 
ta i młodzi chlopcy pod kierownic" 
twem poważnych st naukowych ba- 
dają „wnętrze z'emi, wyżuskująę z, na- 
nies'onego wiekami. muu drobne ziarn 
ka prawdy o dawno pogaslych lu- 
dziach, o ich pracy i życiu, 


BISKUPIN — KIEDYŚ 

A zaczęło się to wszysiko od tego, 
że w 1933 r. miejscowy nauczyciel 
Walenty Sznajder spostrzeg! przy ko- 
paniu dortu wy*aniające się z jeziora | 
pale drewniane,  Zawiadomił o tym 
Muzeum Archeo!'ogiczne w Poznaniu, 
Po pewnym czasie pnzysłąpiono do 
prac. Rezultaty ich są na ogół znane: 


Słejąc' na szczyce | 


j ńej | żywej “ réRónsirukcji caio 


RÓDEŁ PRAWDY 


Przed 1000-leciem Państwa Polskiego 


Biskupin, w sierpniu. | 


Na łąkach spacerują srogo | 


Kryta sirzechą 


| 


‘Po drewnianym pomoście wchodzi- 
my przez bramę na maską wylożoną 
belkami uliczkę grodziska, 


Foto — IKP 


łówstwem, rozwinięte byży w dużym 
stopniu garncarstwo i ceramika (znale- 
Ziono ponad 2 miliony skorup z roz” 
bilych naczyń, isiniażo rzem'osio, zna- 
no szłukę obróbki metai | ikenia plół- 
na, wyrabiano sprzęty domowe, kwiie 
ożywiony handel. 


Przed oczam: archeologów oiwarła 
się bezcenna księga, mówiąca o tym, | 
co dzialo sig na ziemiech - poiskich | 
przed wiekemi, Nie legendy, bak, po 
dania — lecz fakty. Na podstaw'e wier ; 


1 


życia ludzi w tamtych czasach naukow* 
cy ołnzyma!ł dość ścitey i precyzyjny 
obraz przesz*ośc, zrozumieli sens ze- 
chodzących w ówczesnym spoleczeń- 
stwie procesów, dosłizeg|  p'erwsze 
spękania w moncl'cie wspólnoty pie:- 


| wolnej, poczę!: dysponować iak obf- 


tym i różnorodnym mate:la'em, że na- | 
wet przyłoczenie 'ego drobne! cząstki 
znacznie przerasta rozmiary n'niejsze- . 
go reportażu, 


— Pierwszy rozdział histori; „Boskur 


odkryto gród kultury łużyckiej, zbu- pina — kontynuuje dr Szafrański — 
dowany w VI w. przed naszą erą, zni- | zamyka się speleniem grodu, czego do 


szczony ok. r. 450 przed Chr., najwięk- 


pie. Gród siać na wyspie, znajdującej 
się ną środku jeziora. Ołacza!a go 
ulica okrężna ; wał obronny, Sposób 
budowania domów — o jednolitych 
rozmiarach, w równolegle do sieb'e 
położonych rzędach — świadczy o sil- 
nej więzi społecznej, żączącej ówczes 
nych mieszkańców grodu. W oadkry” 
tych chatach nalknięto się na szereg 
niezwykle cennych znalezisk świadczą- 
cych o życiu, klore tu kiedyś kwitto. 
A więc hodowano na wielką skalę by- 
dto, trudniono się rolnictwem i rybo-, 


Każdą grudkę ziemi trzeba staran- 
nie przejrzeć, każdy ulamek skorupy 
jest dla archeologa cennym dokumen- 
tem. Studenci Uniwersytetu Warszaw 
skiego, przyszli archeologomie, prz, 
pracy na jednym z biskupińskich 


stanomisk. 
7 Foto — IKP 


| dzili drudzy. spożeczeństwo 
jslę dzielić na klasy, jedni popadali w 
| zależność od drugich... 


staz | cierpliwości, 
każda kościana iate — stanowi cia ar 


kaw że — auieniyczny. 


dotyczące LUDZKIEJ PRACY, cpowia- 


| 


| 


| konala przybyża aż tulaj watahe wo- 
szy tego rodzaju obiekt w całej Euro- jowników  scytyjskich... 


Dalszych rozdziażów. nie PAR 
nawet streszozać. Zbył są chuq'e, Wy 
słarczy powiedzieć: życie sre» ciągle 
naprzód, po jednych ludziach przycho- 
BOCZe-p 


Po prostu — 
STARE ciągle usiępoważo NOWEMU, 


BYT KSZTAŁTUJE ŚWIADOMOŚĆ 

Praca archeologów jesł pracą żmud- 
ną, wymagqalącą iście benedykłyńskie' 
Każdy — nieważny na 
pozór — u*emek grotu, każda skorupa, 


cheologa cenny dokument. Tym cen- 


Najwięcej zaś mowią wszelkie ślady, 


dające o tym, z czego żył! ówcześni 
lucizie, jak zevab'alj na utrzymanie, co 
potrafi, jekłe zachodziły między nimi 


. STOSUNKI PRODUKCH, 


| 
| 


Materializm historyczny uczy: 


„Nauka historii, jeżeli ćhce być 
rzeczywistą nauką, nie może już spro 
wadzać historii rozwoju spo"scznego 
do czynów królów į wielkich dowód 
ców, do czynów „zdobywców” i „za 
borców” państw, lecz winna się 
przede wszystkim zająć historią wy” 
twórców dóbr materialnych, historią 
mas pracujących, historią ludów”. 


W związku z nadchodzącym Tysiąc- 


| =trojów, w których marzenia obiecują spełnienie 


i 


wszystkim PRZEOBRAŻENIA SPOŁECZ- 
NO-GOSPODARCZE. 


FRAGMENT CAŁOŚCI 

Snuje się wątek rozmowy nad bisku- 
pińsk'm jeziorem. Dr Szafrański mówi 
o przedwojennym polożeniu polskich 
archeologów. Nikt się nimi nie inte- 
resował, , Prace wykopaliskowe w Bi- 
skupiń'e finansowano z., dobrowo!nych 
skżadek społeczeństwa.  Sprzedawano 
pòcziowki, urządzano odczyty i wenty. 
A dziś... , 

— Biskupin to tylko fragment wiel- 
kiej czżości. Prace badawcze, zwią- 
zane z nadchodzącym „Millenium” trwa 
ją dziś w casej Polsce. Obecnie pro- 
wadzi się roboty na 25 stanowiskach. 
Finansuje je całkowicie P. „ Nie 
braknie pieniędzy, nie braknie sprzę- 
tu, nie braknie ludzi. ' 

Doszlusowują nowe kadry. Nigdy 
jeszcze w naszych dziejach nie prowa- 
dzono prac naukowych z takim roz- 
machem, Jak obecnie. Nauka ma 
wszelkie dane ku temu, by się rozwi- 
jać, by stać się PRAWDZIWĄ nauką. 

Powoli zachodzi swońce.  Cichnie 
praca w obozowisku, Minął jeszcze 
jeden żmudny, lecz cenny dzień. Prze 
czytaliśmy jeszcze jedną stronę księgi, 


b 


Fragment grodu, Widać szczątki fa 
tu midzicie, liczy sobie ok. 3 tys. 


Władysław Borkowski 
LJ 


Niedostateczność kadr kulturalno- 
oświatowych na terenie świetlic ro- 
botniczych jest zjawiskiem powszech 
nie znanym. Od szeregu lat w wielu ! 
świetlicach kuleje praca właśnie na, 
skutek braku odpowiedniej obsady | 
na stanowiskach kierowników świe- | 
tlicowych, na skutek braku „persone- 
lu pomocniczego i instruktorskiego 
oraz dzięki płynności składu uczest- 
ników poszczególnych zespołów | 
i sekcji, ) 


Ruch świetlicowy jest na terenie | 
polskim zjawiskiem nowym, przed 
wojną prawie nie znanym, Świetli- 
ce z okresu przedwojennego były 
mówiącej o naszych dziejach, udo- | organizowane w zupełnie innych ce- 
wadniającej FAKTAMI, że historia nas, | lach, inna była również treść i me- | 
jako narodu, sięga znacznie dalej w |todyka ich pracy. Po wojnie nowy | 

przesziość, niż twierdzti to uczeni ruch świetlicowy trzeba było budo- | 
mnisi, piszący swe kroniki w posęp- wać od podstaw, od ustalenia zasad 
nych celach wilgo'nych klasztorów, niczych wytycznych działania, od; 

| 


Czas sę pożegnać z dr. Szałrań- | opracowania niezbędnych progra- ) 
skim. Z jeziora podnoszą się już siwe, | mów, od wstępnego przeszkolenia 
postrzępione mgły. przyszłych kierowników i instrukto- 


Tadeusz Jabłoński 


`~ ŻEGNAJAC LATO... 


"© 


| 


| 


Łagów Lubuski — widok na zamek. (Foto — IKP) 
s * . 

Najpierw czas: chwila ulotna jak motyl. } j i 

Na przedwieczerzu najsłodziej się niesie z pól zapach łubinu. Z fi-| 
ligranowych ogródków ocienionych troskliwym kasztanem, subtelna jak 
mgiełka nieuchwytna dla żadnej dłoni, podnosi się woń maciejki. pech., 
dzieciństwa, Przedziwność skojarzeń. Zapach w dźwięk przemieniony | 
perli się nieznaną etiuda. Kropla deszczu upadła na wysoki czub kasz- , 
tanu, pogłębia ton w szybkim pasażu, spadając z liścia na liść, z liścia 
na liść, aż rozżtopiła się w maciejce. RZ 

Teraz więc miejsce: Polska. Kraina marzeń najrealniejszych. i 

Jezioro głębią zielone. Barwą tym intensywniejsze, że mrok na nie 
nachodzi łagodny, ogarniający pieszczotliwie. Czerniejący otok lasu pod- 
chodzi coraz bliżej ku wodzie. Wkrótce zatonie w niej pełnią nocy. 
Rozpłynie się tajemnicą piękna barwy, woni, dźwięku... 

Sceneria więc już znana: wieczór letni w Łagowie Lubuskim, 

Ale to tylko przypadek zawiódł nas tam o tej porze. Przypadek 
wiedzie nas waska uliczką na przesmyku między jeziorami Łagowskim 
i Trześno poprzez Bramę Polską (nazwa jej przetrwała mrok ostatnich 
wieków tak samo jak. słowiańska swojskość okolicy), popod murami 
i wieżą zamku joannickich komturów, których siedziba z 1347 rokw po 
sześciu wiekach stała się domem pracowników polskiej znów kultury 
i polskiej znów sztuki, popod murami maleńkich domostw, z okien któ- 
rych fortepianowe tony wybiegają na liście lip i kasztanów, by rozpły-, 
nąć się w maciejce. f 

Tylko przypadek. Bo chwile te wszędzie są jednakie. Mogło by to 
być pośród rozlewności mazurskich jezior, albo pośród surowego piękna : 
Tatr. Pośród nadbałtyckich diun, albo pośród zielonych Karkonoszy. | 
Dolina Prądnika jest biała, a głos pienińskiej sygnaturki srebrny. Księ-| 
życ jest tylko wszędzie równie tajemniczy, tak samo, jak wdzięk owych | 
chwil ulotnych. Osiada trwałym wspomnieniem pełnego wytchnienia. ' 
Wytchnienia, które powoli wypiia wczasowicz u źródła swej mocy — 
Dolski. 

Na jeżiorze są kajaki. W górach są schroniska. Morze szumi bezustan- 
nym niepokojem żywiołu. Wszędzie w jasnych dniach rozbrzmiewa | 
radość rozkwitająca w śmiechu i uśmiechu. W te jasne dni urzędnik | 
i górnik, murarz i lekarz, inżynier i włókniarz chłonie coraz jaśniejszy 
blask przedświtu, z którego własnymi rękoma zrywa ostatnie zasłony, 
odgradzajace wzrok od blasku dnia pełnego. Tym głebsza jest cisza na- 
Pewność, że każdy 


| 


U 


'ecem Państwa Polskiego nauka na: 
sza posłanowi'a  dolzeć do samych 
źródeł, do kolebki nasze! pań*'wowo- 
ści, wysupźać z pomroki dziejów ję- 
dro prawdy, pckszać *ak było w rze- 
czywistośc, Nauka nasza nie zsprze- 
czaięc talentowi Mieszka |, wie, że 
naiważniejsza przyczyną zcemenfowa- 
nla się nas, jako narodu, byty przede 


| Jzień następny bedzie jaśniejszy od poprzedniego. | 
| W chwili, kiedy najcichszy ton fortepianowy z pieszczotą dotknął 
, ajmniejszego listka kasztanu, aby zapaść w słodycz mąciejki i głębię 
wody zieloną, podnoszę oczy ku tym samym gwiazdom, w które i wy 
może patrzycie w tej chwili — ludzie pracy. odpoczywający po trudach 
i sycący się wdziękiem chwil ulotnych — i pozdrawiam. was pieszczota 
wieczorów, które dlatego są tak piękne, że dni z nich powstają coraz 
jaśniejsze. Ostatnie przesłony ich pełnego blasku zerwiemy własnymi 


|| P 
rękoma: waszą i moją, 


lat. 


k 


iochronu, chat į ulic, Drzewo, które 
Foto — IKP 


Świetlica w służbie kultury 


rów świetlicowych. 

Dopiero w ciągu następnych lat 
dokonano na odcinku świetlicowym 
sporo zmian i to zasadniczych, od- 
rzucono wiele niewłaściwych form 
pracy  świetlicowej, korzystając 
przede wszystkim z bogatego do- 
świadczenia świetlic radzieckich. 
Przeprowadzono upolitycznienie pra 
cy świetlicowej, uaktywniono odci- 
nek oświatowy, powiązano życie 
świetlicowe z zagadnieniami produk 
cyjnymi. z walką o przedterminowe 
wykonanie Planu 6-letniego, z wal- 
ką o pokój. 

W tych warunkach pracy świetli= 
cowej skierowanie właściwego człd- 
wieka na stanowisko kierownika 
świetlicy staje się nieraz momen 
tem decydującym o właściwym prze 
biegu pracy w danej świetlicy, mo- 
mentem decydującym w sposób bez= 
pośredni o poziomie tej pracy... Zni= 
ka stopniowo, jeszcze tak niedawno 
popularny u nas, typ kierownika 
świetlicy „do wszystkiego“, nie ma- 
jącego jednak żadnego pojęcia o naj 
prostszych wytycznych pracy świe» 
tlicowej. Typ taki na terenie powie» 
rzonym jego opiece świetlicy raczej 
improwizował i — a nuż się uda? 
Udawało się jednak na ogół mało. 
W wyniku „leżała“ niemal cała ak- 
cja oświatowa, biblioteka nie była 
wykorzystywana zespoły ograniczały 
się do wystawienia rewii najgorsze- 
go gatunku. Świetlica pozostawała 
brudną i zapełniała się tradycyjnie 
tylko wtedy, gdy na sali odbywała 
się jeszcze jedna tańcówka nie koe, 
niecznie bez alkoholu... 

Ogromna większość kierowników 
świetlic w ciągu lat ostatnich zosta- 
ła przeszkolona, Kierowano ludzi na 
kursy mimo trudności wynikających 
z odrywania ich od już rozpoczętej 
pracy w świetlicach, mimo pozosta- 
wienia nie jednej świetlicy na czas 
trwania kursu bez opieki... Liczono 
się z tym, że po ukończeniu kursu 
kierownicy lub kandydaci na kie- 
równików świetlicowych powrócą na 
stanowiska kierowników świetlic. 

Otóż niewątpliwie cały szereg 
osób przeszkolono. Ale zaledwie 
część tych przeszkolonych kandyda- 
tów na kierowników pracuje obec- 
ni2 na terenie świetlicowym! 
Większość odeszła do innej pracy. I 
znowu w świetlicach widzimy czę- 
sto ludzi nowych, nie przygotowa= 
nych do zadań świetlicowych, 

Nie lepiej przedstawia się sprawa 
z obsadzeniem stanowisk referen- 
tów  kulturalno-oświatowych w od- 
działach związkowych, w okręgach, 
w ORZZ. Brak odpowiednich kandy 
datów zmusza często do obsadzenia 
tych stanowisk ludźmi z nie zawsze 
wystarczającymi do tej pracy kwa- 
lifikacjami. Sporo etatów pozostaje 
nadal nie obsadzonych. 

Zdarzają się również w świetli- 
cach postacie „kierowników mimo 
woli*. Skierowano ich *poprostu do 
pracy w świetlicy bez ich zgody, 
oderwano czasem od pracy przy pro 
dukcji. Nie trzeba mówić, żę wartość 
pracy takiego „kierownika“ świetli- 
cowego będzie. niewidzialna! 

Brak jest dotychczas statutu 
świetlicowego. Statutu, który okre= 
ślałby w sposób jasny i niedwu- 
znaczny miejsce, rolę, zadania i sy= 
tuację prawną i organizacyjną świe 
tlicy w życiu zakładu pracy. W spo= 
sób pozwalający na odpowiedni roz- 
wój życia świetlicowego i pracy kul- 
turalno-oświatowej, 

Statut powinien określić rolę i za- 
danie nie tylko kierownika świetli- 
cy, nie tylko samorządu świetlico= 
wego i zakładowej komisji kultural- 
no-oświatowej. Trzeba jasno i wy- 
raźnie postawić sprawę obowiązko- 
wego powołania organizatora pracy 
kulturalno-oświatowej w składzie 
każdej grupy związkowej. Statut 
również powinien określić stąnowi- 
sko i charakter pracy kierownika 
świetlicy jako pracy zawodowej. 
Tak samo jak zawodową jest praca 
nauczyciela w szkole, Ułatwi to nam 
politykę kadr, zmniejszy ich płyn= 
ność, podniesie kwalifikację, uspraw 
ni tym samym pracę świetlicową. 


ZPR YE ET PC ZEE TZT ECCO 


m ILUSTROWANY KURIER POLSK! mammum St. mm 
Dziś festyn 


Od 14.10 do 15.11 


DZIŚ: k 

sia dw Radośnie i pełni wdzięczności obchodzić będziemy | młodzieży | 
Miesi Poalebienia Przyviażni Ajn ody md J 

wugmo | Miesiąc Fog ebienia Przyjazni |i r Wasu nry 


daliśmy w nr. piątkowym). Równo- 
cześnie przypominamy harcerkom 
i harcerzom o imprezach specjal- 
nie dla nich zorganizowanych, a 
których szczegćży również poda” 
liśmy, 

Wszystkie dzieci z miasta Byd- 
goszczy zawiadamiamy, że dzisiaj 
o godz, 10,00 odbędą się dla nich 
również wielkie zawody na rower- 
kach dwu i irzykożowych i na hu” 
lajnogach (przy ul. Wyspiańskiego) 
je tym, że dla najlepszych w 
zawodach spośród dziewczynek 
i chłopców przewidziane są liczne 
nagrody w postaci pięknych ksią: 
żek i olbrzymich torebek ze 539- 
dverami Dzieci praanące brać 
udriał w tych zawodach winny się 
zotosić na miejscu startu do go- 
driny 900 rano, i 


 Polsko-Radzieckiej 


od 14 października do 15 listopada 
br. Miesiąc uświetniony zostanie | 
specjalnymi pogadankami w radio, | 
w szkole, zakładzie pracy i świet-, 
licy, pogadankami dla wsi i miej- | 
skich zakładów pracy. Nad wykona- | 
niem programu „miesiąca* czuwać j 
będzie egzekutywa, w składzie: ob. 
ob. Józef Rakoczy (WRN), Mańkow- | 
ski (zarz. okr TPPR). Baranowski | 
IKM PZPR). gen. dyw Połturzycki, 
mgr T. Esman (WK SD), Leczykie- 
'wicz (KW ZSL), J. Rumianek (WK, 
OP), płk. Malko (W. P.), Waberski ' 
(ORZZ), Krupka (ZMP), Szymańska 
(SOLK), K. Maludziński (MRN), C. 
Murawski (KW PZPR), i J. Podgó- 
reczny („Dom: Książki“). 

Do komitetu weszli również przed- 


set frontu narodowego wokół Połski 
silnej, suwerennej, walczącej o trwa- 
ły pokój, wzajemny szacunek wol- 
nych narodów i ich pogłębiającą się 
wciąż przyjaźń. 
Jeszcze raz o wodzie ującą j , Jedną z podstaw rosnącej siły na- 
historii, dorobku i doświadczeń ZW. | rodu polskiego jest nasza przyjaźń 
w Bydgoszczy | Radzieckiego, do wzmożenia za przy- | ze Związkiem Radzieckim, pokojowa 
czynnych jest w! kładem i w oparciu o doświadczenia | polityka ZSRR, pomoc udzielana Pol 
ogrodach | parkach | ZSRR wysiłku dla przyśpieszenia roz | sce Ludowej przez naszego potężne- 
publicznych kilka woju potęgi naszej ojczyzny. go sąsiada od pierwszej chwili jej 
b rod zianek dla| Miesiąc ten jest ycia uczuć | powstania i w okresie jej rozwoju, 
A przyjaźni i wdzięczności narodu pol- p há 
FA  Zdawałoby skiego dla Związku Radzieckiego Za | „j pae zeústwo Pomorsa wyzwoie- 
s WM że... rozkosz.. nkazywaną nieustannie pomoc, go Związku Radzieckiego. I dlatego 
A zc Zdawalo by się!| W bieżącym roku Miesiąc Przyjaź- wdzięczność Pomorzan dle Armii | 
Niestety tak nie jest. Woda bowiem | ni Polsko - Radzieckiej obchodzony | Czerwonej równa jest wdzięczności 
dla naszej dziatwy o czystych duszach | będzie w okresie, gdy w naszym kra- | 
jest przeraźliwie brudna! Przynajmniej 


j ju wre twórcza praca nad realizacją EE e aan r g aat 
r W Bpa tn | prad mi milana już da kazde pa miał | wal, pragnie w dm eo, | szęwaki "(2S1 „Maran, (ZSEBE 
Wczoraj zjawila si e Botanicznym., | Przed „ry w » „ań juž da xażde- | ku okazać swe gorące przywiązanie | ie iciele CRS, ZZRob, Roln., 
czoraj z się w naszej redak- | 80 wielkie i radosne perspektywy | do naszych wybawicieli, w sposób. st z (Przybyła) poor SE 
sta: przedstawiciele — NOT (Matu- | 
szewski), SOLK (Szymańska), SD 
(Chmielewski), dr Cieślak Alego 
i przedsta ` wia 
Wyrazem tego było zawiązanie się WRN — dr low zz £ 
w ub, sobotę Woj. Komitetu Wyko- | Na zebraniu wyznaczono termin, w 
nawczego „miesiąca* w Bydgoszczy. | którym ukonstytuuje się komitet or- 
Zebranie prowadził przewodniczą- | ganizacyjny „miesiąca“. Komitet ten 
cy WRN ob. Józef Rakoczy, który w | zrealizuje ustalony program. 
słowie wstępnym zanalizował pokrót — 
ce sytuację międzynarodową i na- 
świetlił stosunek Związku Radziec- 
kiego dó Polski, państw i narodów 


Rok rocznie obchodzimy uroczyście 
„Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej* z narodami Zw. 
Radzieckiego. Miesiąc ten jest RAS) 
ką ogólno - narodową akcją mobili- 
zującą społeczeństwo do poznawania | 


a Aę 


ZABYDCOSZCZY, 


się, 


Wielki cwwórmecz 
pl arzy w Bydgoszczy 


Dziś o godz. 15.00 na stadionie let+ | 
nim ZS Gward'a przy ul. Sportowej w 
Bydgoszczy rozpocznie se welki czwór 
mecz p”karzy. W pe'wszej parze wa! 


cji wieloosobowa delegacja za'ntere- mocnej, wysoko uprzemysłowionej, | szczególny — zbliżającemu się Mie-| 
„|siącowi Pogłębienia Przyjaźni Pol-| 
MR a>; 'sko - Radzieckiej nada 
; Rośnie i wzmacnia się patriotyczna | ramy. 

jedność narodu, skupiona wokół ha- 


sowanej sfery z prośbą byśmy przekazali 

„kompetentnym czynnikom” je; proś- 

bę, by brudną wodę w brodziankach 
. wymieniono na czystą, 


kulturalnej i szczęśliwej Polski. 
= 

+ n specjalne 
wa!” 
czyć beda o awans do II ligi OWKS 
Bydgoszcz z  Kolejarzem Leszno, a 
o godz. 17.00 spo'ka'a se w meczu to- 
warzyskim zespoy- Il-iqowe Kolejarza 
Bydgoszcz i Stali Sosnowiec. 

Kło wygra na boisku — na te pyta” 


wa muszą odpowiedzieć uczesłni'cy na- 
szego blyskawiczneqo konkursu spore . 


iaasa A 51 r. p ej się z tym światem po dłusici 
niach mój drogi ż, brat, ojciec 
dziadek dy, gi ma rat. ojciec + kochający 


Bolesław Kotoliński 


przeżywszy lat 79 


Korespondencyjnie! Księ 
gowość, słenografia, ma 
szynopisanie, angielski, 
Informacje Łódź, skrzyn- 


o z ma stroskans Rodzina ka 57 (4537k miłujących pokój i postęp. Skolei A, ALEZIONE kasie przy wypelnaniu zażączonego 
mimo osa PPE. ' ob. Wrochno zapoznał obecnych z WE r u 
wiam HMI a - b || SPRZEDAŻ || centralnym programem  obchodu| W redakcji naszego pisma złożony| Przypominamy, iż każdy może wys 


pelnić nleograniczoną ilość kuponów, 
które przyjmujemy jeszcze dziś w Re+ 
dacji IKP Bydgoszcz, ul. Armi Czerwo” 
nej 20 do godz, 14.00, à później przy 
wejściu na stadion, gdzie przy kasie 
będzie ustawiona specjalna skrzynka. 


Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej i z programem lo- 
kalnym „miesiąca“. Mówca wskazał | Do odebrania są również dwa kluz 
na okólnik Zarządu Głównego TPPR | cze na kółku znalezione w ub. piątek 
który mówi, że w tym roku „mie-|o godz. 18.50 w parku Jana Kazi- 
siąc* obchodzić będziemy w dniach mierza. 


został suwak logarytmiczny, znale- 
ziony w pobliżu szałasu Z8 „Stal“. 


Maszynę damską „Sin- 
giera” sprzedam, Jezu* 
icka 6-3  poniedziażek 
od 13-tej. (52659 


Wózek autko dobrym 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


Kontystów i księgowych większą ilość na pół- 


moncie sprzedam. Elizy 
Orzeszkowej 38, 


Motocykl 500 wózkiem 
sprzedam, zamienię na 


W 


A stanie edam. K 
ba jo aw 4 godziny dziennie iwa od | szubska 14-10. (52669 Jeśli więc chcesz wygrać jedną z na- 
c w czy earannan i A ie ` ród, które ufundowaliśmy dła tych 
Zgłoszeni główny księgowy Samochód osobowy — W - d | h gród, ych, 
1 Maja 9 pokój . y. © PKO „Opel Olimpia" po re- ystawa je na Z naj epszyc Miray. aaa Meany mrte 
i iina i owe, nie z z wypetnies 


(5264 


Ą pa 
niem kuponów. 


RADIO 


NIEDZIELA, 26 SIERPNIA 1951 R, 


PY 


26. 8.1951 Bydgoszcz g. 15 |. 


5,55 Początek audycji, 5,58 Sygnał czasu, 6,00 z * R a 
Dziennik poranny. 6,20 Muzyka. 6,55 Program | 1 — Konkurs sportowy IKP 
dnia, 7,00 Dziennik poranny. 7,20 Melodie ope- | Motocykl NSU 200 cm nr 10 
co 8,00 pge ran poranne. 8,10 Ulubio- sprzedam. Ujejskiego. 9 
e melodie. j ( 
e. 8,50 Audycja SKRK. 9,00 Muzyka WA (5256 OWKS BYDG. — KOL, LESZNO 


organowa, 9,30 Z wysokich Tatr — fragment 
wspomnień J. Marchlewskiego. 9,45 Wieś tańczy 
i śpiewa. 10,00 Muzyka. 10,05 Skrzynka ogólna. 
10,20 PoeZja į muzyka. 11,00 Muzyka baletowa. 
11,40 Skrzynka Wszechnicy Radiowej. 11,57 Sy- 
gnaż czasu i hejnaż z wieży Mariackiej. 12,04 
Przegląd czasopism. 12,15 Poranek symfoniczny. 
13,15 Jak zginęli członkowie warszawskiego szła 
bu AL, 13,38 Koncert. 15,15 Audycja dla dzieci. 


Akordeon 80 basów 7 

registrów sprzedam. Byd 

goszcz, Dworcowa 73-8. 
(5270k) 


Sztopery, projektory fil- 


wynik . e o e « s 6554 oP 
KOLEJARZ BYDG. — STAL SOSN. 


wynik 


16, k ? f mowe, dźwiękowe i nie- ; 

a Bulgarskie piosenki apase. paaa wie PAn grier l asi daera kp, FO ABa BA LLE AAE Bo, 
popołudniowy. 17,20 Koncert orkiestry Rozgłośni | DY: kupuje | jprzedeje i Nażwisko 

Wroczawskiej. 17,50 Na fali humoru i sałyry. | j, u) 83 * (5126k Sak a ż O A > p 

18,20 Kochamy życie — koncert międzynarodo- S E T W Bydgoszczy odbywa się obecnie konkurs na najlepszą wystawę. Kon-|| Adres 


wy. 19.58 Stan pogody. 20,00 Dziennik wieczor- kurs ten dostępny jest wyłącznie dla rzemieślniczych spółdzielni pracy. 


Domek kilka mórg zie- 


ny. 20,30 Sprawozdanie dźwiękowe ze Święła mi kupię lub wydzierża Powyżej reprodukujemy zdjęcie jednej z najlepszych (na razie) wystaw 

Lotniczego. 21,30 Orkiestra taneczna PR, 22,00 wię w okolicy Bydgo- spółdzielni branży skórzanej przy Al. 1 Maja 13. 164. KESZ ZEZNANIA 
Wiadomości sporłowe ogólnopolskie, 22,40 Mu-- | szczy, Zgłoszenia Byd- 

zyka taneczna. 23,00 Ostatnie wiadomości, 23,10 goszcz, Lubelska 4-3, 44 AA. TTET 
Muzyka taneczna, 23,59 Zakończenie audycji, (52369) * m | KINA 9 Bagatela; Rwący po” 
hymn, W ostatnich dniach Straż Pożarna Niediola, 26; sorgai (o) 4 tok (19.45), 


w Bydgoszczy zmieniła numer swe- 


| 
- PONIEDZIAŁEK, 27 SIERPNIA 1951 R. go alarmu telefonicznego. Numer ten 


Pomorzanin: Tragiczny 


[Pokou poszukum] 


TEATR 


5,00 Począłek audycji. 5,03 Sygnaż czasu. 5,05 | < brzmi obecnie 44-44, Dotychczasowy | P%cg, Nowa Czecho- Niedziela, 26 bm. „Dr 
Wiadomota poranne, 5,10 Audycja dla wsi, 5,20 ar ag rg Td ` numer 10-00 jest już numerem tele- 2015). (14 16, 18, A. Leśna” (19.30). ź 
oncert dla świała pracy, 6,00 Wiadomości po” ow : fonu, którym nie należy się posługi- Połoni f ć z - 
ranne, 6,05 Gimnastyka. 6,15 Muzyka. 6,45 Pro- | m pokoju | wać przy wzywaniu straży. a: Hamlet (nie-| polonia: Hamiet(11.30)| Poniedziałek, 27 bm. 
gram dnia, 7,00 Dziennik poranny. 7,15 Muzyka, używa!noścą kuchni — dziele i święła 11.30,| Gryf: Ślońce wscho- | teatr nieczynny. 
7,55 Wiadomości poranne. 8,00 Piosenki włoskie | Nak/o lub Bydgoszcz. 14.30, 17.30, 20.30; dni | dz. (11). 
I wies osie. 0.00 Audycje dia kolonii | abo- Oferły IKP  Bydqoszcz > śe sg 14.30, 17.30 | Batyk: Urwis Gavro- DYŻUR APTEK 
zg : ; A 5740". (5260 i 20.30). ] 

kia 1158! Palka piel maoa 17 Syara „del zawija 1548 | CO Maareh 
czasu | hejnał z wieży Mariackiej. 12,04 Dzien- | różne | i 17.45 | 20) Poniedziałek, 27 sierpnia | Dworcowa 45, tel atan 
z „hejr ckiej. nodniowej jazdy konkursowej na trasie Wolność: Tarara | Apteka Spożeczna nr 19, 
nik pożudniowy, 12,15 Zespoży wokalne. 12,30 | pziewczynkę przyjme na | Bydgoszcz — Charzykowy — Bydgoszcz. (16.15 18.30 | 20.30) Pomorzanin: Krwawa | Al, 1 Maia 91 tel. 23-61; 
Audycja dla wsi, 12,45 Stylizowane polskie tań” własność, Oferty IKP Tor regatowy — Łegnowo godz. 10. re» G t: Wielkie nadzi vendeita (16, 18, 20,15). Dyżur lekarza-densty* 
ce ludowe. 13,15 Rezerwa. 13,25 Program dnia. | Bydgoszcz „5254”. (5254 || wanżowe regaty żeglarskie między Poz ti 3 z Polonia: Hamlet (14.30, + tadi 
13,30 Muzyka dla wszysikich, 13,50 Audycja ZNP. it naniem a. Bydgoszczą. Mk Gata io | 728. 2038: mały gf. 
14,05 Muzyka dla wszystkich. 14,30 W słorówce Plisownia przyjmuje do Letni Stadion ZS Gwardia (ul. Sporto* | (15,45, 17.45 | 19.45) Orzei: Romans z kon- ni fek -deni. Helena To. 


urzędniczej przed słu laty, 14,50 Radziecka mu- 
zyka operetkowa | filmowa. 15,30 Audycja dla 
dzieci, 15,50 Audycja PCK dla chorych. 16,05 
Utwory na saksofon, 16,35 Muzyka. 17,00 Wia- 
domości popoludniowe. 1705 Odpowiedzi 
fa; 49, 17,15 Koncert rozrywkowy. 18,00 Skrzyn- 
ka Wszechnicy Rad'owe', 19,00 Wszechnica Ra- 
d'owa. 19,20 Muzyka. 19.58 Stan pogody. 20,00 
Dziennik wieczorny. 20,30 Audycja poetycka 
21,00 Szostakow'cz — oratorium „Pieśń o lasach". 
21.40 Polska pleśń masowa. 21.45 Wspomnienia 
robołnicze. 22,00 Muzyka * aktualności. 22,30 
Muzyka taneczna. 23,00 Ostatnie wiadomości. 
2310 Koncerł. 23,55 Muzyka. 23,59 Zakończenie 


audycji, hymn. 
REDAKCJA I 


u Czerwonej Armii 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


— Telefon nr 38-41 
W RYDGOSZCZY 


20. 


il Generalissimnsa Stali 
Prenumerata pocztowa 


miesięcznie Rękopisów 
po - Za ogłoszenia Redakcja 


3.60 zł. przez roznosicie 
niezamówionych Reda 


Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydaw 


ADMINISTRACJA W BY DGOSZCZA 
na 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29 


nie odpowiada 


wykonania różne najno- 
wsze wzory. Bydgoszcz. 
Koz'etulskiego 1a (Bie* 


wa) — godz. 15. Mecz piłkarski o wejście 
do II ligi między leaderem I grupy Kole» 
jarzem z Leszna, a bydgoskim OWKS, 


Mie: Czarodziejski kry 
ształ (19.00) 
Bagatela: Hamlet 


— 


lawy), (5258 Godz. 17: towarzyski mecz piłkarski | (19 45) 

R” między Stalą — Sosnowiec a zespołem Ro Mości: s 
Do dzierżawieni - c i zmaiłości: Pływanie 
= eż tsttczy Ora] miejscowych kolejarzy. I. lekcja (16—24) 
banka — Źwiniarż koto gw, Poranki niedzielne 
Lubawy. (5269k Ng odpowiedzi n pa nrg; ze i - Pomorzanin: Tragiczny 
uaan A t o mW wiosna aT iS OUZy* | gością (10), Ulica Gra- 

4 maliśmy pismo z Prezydium MRN w | męezna (12) 

OGŁASZA (CIF s} Bydgoszczy, że w międzyczasie | - wolność: ` Świat sią 


wszystkie parki i zieleńce zostały za? | 
opatrzone w odpowiednią ilość od: 
świeżonych ławek. 


śmieje (d!a dziec.) (10), 
Zwycięski powrói (12). 


wikP_ — 


"*RENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO15 KAZDEGO MIESIACA WsZY<SIł 
URZĘDY | AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE 
PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO nr V1.1861. 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY — WYDAWCA: SPÓŁDZ WYDAWNICZA 
PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA" WARSZAWA. SNIADECKICH lk 
ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY UL CZERWONEJ ARMII 20. TEL. 33.41 | 33-42 


t 38-42 


la 3.90 z 


kcja nie 500 


"GŁOSZENIA drobne pu 


milimetr 


trabasem (15.45, 
20.00). 

Wolność: Harry Smith 
odkrywa Amerykę (16.15 
18.30, 20.30). 

Gryf: Wielkie nadzie- 
je (15.45, 17.45, 20.00). 

Bazlyk: Połępieńcy 
(15.45, 17.45, 19.45), 

Mir: Rzym masto 
otwarte (19.00). 

Rozmaitości: Delfiny, 
Nauka : Technika (godz. 
16—24). 


17.45, 


1.50 


drożej. 
odpowiadamy 


micka, Al. 1 Maja 11. 
R aDIO 


Niedziela, 26 sierpnia 
8.55 Program lokalny: 


dnia, komunikaty, 14.15 
Audycja dla wsi, 16.25 
Reportaż literacki  H. 


Smolaka „Postep”, 16,45 
Muzyka, 22.30 Przegląd 
sporłowy. 


9644490004000.00049606060000906040000006060000000.000000000000000000.00000600600000000800000000000400000000000000000900R0PRREOGOPIORAPREOREPORYUNO 


u zə słowo Miumaine 


"płata za 10 słów Maksymalna Ilość %0 słów Ogłoszenie 
w tekście 1080 zł za tekstem 450 zł nekrologi 
+ - zł za i mm Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zł 
za | wiersz 2.łamowy (za tekstem W niedziele ! święte 
Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 
- Kanto PKO IKP” ar VT-140 
z e aa 


niczej „Prasa Demokratyczna - Nowa Epoka”, Warsząwa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czerwonej Armii 18, tel. 18-99, 33-41 i 33-42 


E-1-10674 


mmm Str. $ m ILUSTROWANY KURIER POLSKI a 20 wa 


ięzwykle użytecznym środkiem 


komunikacji powietrznej są śmi- 


'glomce, zmane również helikopterami. Śmigłowiec może nie tylko ze 
znaczną szybkością poruszać się poziomo mw pomietrzu lecz „ay star- 


tować pionowo m górę, a namet zatrzymać si 


nieruchomo na okreś- 


ę 
„lonej roysokości, Na zdjęciu radzieckie śmigłoroce nad lotniskiem m 
Tuszynie I kroa. i 


Mos 


pod 


te ith 


Osoby ż 


| Mama Narzekalska 


Ciocia Marudna w roli kochającej 
ciotki. 
Zahukana dziewczyną w- roli córki 


mamy Narzekalskiej. 
. Dziewczyna dzisiejsza. 


SCENA PIERWSZA 

Zahukaną Dziewczyna (wbiega do po 
koju); — Mamo! Mam posadę! Będę 
tamwajarką! Jak się cieszę! 

Mamą Narzekalska. — Coś ty powie» 
działa? Tramwajarką? Moja córka ma 
być tramwajarką? Publicznie w- spod” 
niach chodzić? Ja tegó nie przeżyję! 

Zahukana Dziewczyna. — Ależ mamo... 

Mama Narzekałską — Co to znaczy? 
Oponujesz? To nie jest praca dla mojej 
córki! Rozumiesz? Poto cię własną pier 
sią wykarmiłam? 

Zahukana Dziewczyna 
tyle dziewcząt... , . . 

Mama Narzekalską — Ale nie moja 
córka! Nigdy w życiu nie będę mogła 
się z tym pogodzić! (zalewa się łzami.) 

Zahukana Dziewczyna — Ależ mamo... 
Jeżeli, tylko o, tym , myślisz... 

Mama Narzekalską — Już teraz kłócisz 
się z rodzon; matką? A co będzie po» 
tem! (zalewą się łzami). Moja córka w 
spodniach! 
Kompletna zatrata kobiecości! Po moim 
trupie chyba! (zalewa się łzami.) 

Zah“kana Dziewczyna — Ależ mamo... 
(także zalewa się łzami) 


SCENA DRUGA 
Ciocia Marudna (wchodzi) — Co tu się 
dzieje? Czy kto umarł? (na wszelki wys 
padek zalewa się łzami). 

Mama Narzekalska — Wyobraź sobie... 
moja oórka... (płacze) moja oćrka.. chce 
chodzić w spodniach... (płacze) chce być 
tramwajarką! 

Ciocia Maruda (przepisowo łamie rę» 
ce) — Nie może być! To straszne! Dziew 
czyna z dobrego gniazda chce być tram 
wajarką! Spójrz na łzy. twojej matki 
dziecko niewdzięczne! Czy to ciebie nie 
wzrusza, wyrodna córko? 
"ma" TG R" [ 


m TO WIE m 


Zgadywanka zoologiczna 

Do pewnego ogrodu zoologicznego nad 
szedł transport 20 zwierząt, pochodzących 
z pięciu części świata. Na każdy kon» 
tynent przypadały 4 okązy. 

'Określić przynależność kontynentalną 
tych zwierząt! 

1. Aligator, 2. Bizon, 3. Dingo, 4. Dro 
mader, 5. Dzik, 6. Kaczka edredonowa, 7. 
Hiena, 8. Jak, 9. Kangur, 10. Kolczatką, 
11. Sarna, 12. Lew, 13. Mnówkojad, 14. 
Puma, 15. Pyton, 16. Renifer, 17. Lama, 
18. Szakal, 19. Tygrys, 20. Wilk. 

uł. Zb. Derfert 


— Ależ mamo... 


"4IIM 1 Pures 'eMouopeIpo 
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AINVZYIMZOU 


W mundurze tramwajarskim! | 


Awantura ds spodnie 


Zahukaną Dziewczyną — Ależ mamo... 
Ależ ciociu... ależ... 


SCENA TRZECIA 


Wchodzi dziewczyna dzisiejsza 

Mama Narzekalska (tragicznie) — Oto 
mna! Ona jest.winna, że dobrze wycho 
wana dziewczyna... 

Dziewczyna Dzisiejsza (uprzejmie) — 
.ma zamiar być tramwajarką? Bardzo 
dobrze, że wreszcie wydostanie się z Iro 
dzinnej chatki i otrze trochę między 


Kulisy skandalu w „West Point 


Młodzież zdolna do „ubicia” rywala 


— oto produkt uniwersytetów USA 


m, omawia k by 


orespondent najmniej 
nie antyamerykańskiego „Combat”, skandal jaki mie: miejsce w elitarnej 
szkole amerykańskich kadetów „West Point”, W szkole tej przyłapano 


na AP r Morga ch 90 uczniów. Uczniowie ci, 
mimo złożonej przysięgi, zdoby egów, którzy zdawali przed 
nimi, teksty NE 


Dla usprawiedliwienia swego nad- 
użycia iłumaczyi, że gra w foofba!l po 


reprezentacyjnej 

„West Point”. Ekipa ta miała op/'nię 
niezwyciężonej we wszelkich spoika- 
niach między uczelniami, a ʻozžonko- 
wie jej zachowywali się na boisku tak 
brutalnie, że doslownie  masakrowali 


riach studenci zażywają narkołyki i 
trudnią się innymi czynnościami, nie- 
zwykie luźno związanymi z nauką, 

Atmosfera giszdy i przekupstwa pa- 
nująca od dawna w życiu licznym, 
w sporcie zawodowym, ogarnęła i wyż 
sze uczelnie. Sport — źródzo zdro” 
wia, spori — mający służyć jako od- 
prężenie fizyczne po nauce, stał się 
dia przekupnych rektorów į organiza- 
torów zawodów źródłem wspaniażych 
dochodów, dopełnieniem oficjalnych 
pensji, 


„St 


ubijania”. Skandal w „West Point’  pokazaż j j p; , 
$ | czym są naprawdę czcigodni obrońcy| Można i tak.. Gdy zawiedzie 
Ponieważ mecze między uniwersy- | kultury zachodniej, zewodowi hipo- |kunszt piłkarski student z West 


tetami gromadzą w Ameryce miliony 
grubo płacących widzów, zarządy uni- 
wersytetów traktują swe ekipy spor- 
towe jako pierwszorzędne źródło do“ 
chodów, 


W. całej Ameryce poszukuje się ət- 


uniwersyteckim, użatwia się im wstęp 
na uczelnię i całkiem przez palce pa- 
trzy na rezultaty w nauce, które są 
sprawą poboczną, tek dla uczelni, jak 
i członków drużyn. 

Grunt żeby dobrze kopali piłkę i 
„ubijali” przeciwnika, mniejsza o to, 
co im pozostanie w mózgu z wiado” 


mości zdobytych na uniwersytecie. — | 


Dzięki umiejętnej rekrutacji Kolegium 
Jezuitów w Stanie lilinois miażo wspa- 
nialą ekipę, do której szukano kandy- 
datów w każdej szkole jezuickiej, do 
szkoży kadetów w West Point rekru- 
towano we wszystkich szkotach 
kacleckich Stanów. Wszyscy przeciw- 
nicy ekipy z West Point, którzy mieli 
z nią do czynienia na boisku, twier- 
dzili, że od czasów męczeństwa pierw- 
szych chrześcijan, nigdy nie zdołano 
zgromadzić takiej kolekcji brutali na 
stadionie. 


W tych warunkach było sekretem 


krycj bez skrupułów | moralności. pro- | Point puszcza m ruch pięści. Wszyste 
wadzący do zbydlęcenia powierzoną kie drogi są dozwolone w kraju do» 


sobie miodzież. H. s! 


MAŁY FELIETON 


Siedzieliśmy, we czterech u Józia 
i nastrój był, jak to mówią — 
„pod zdechłym Medorem". Gospo 
darz ziewał. goście również. i 

— Może zagramy w brydża? — zá 
proponował Franio. Hipek skrzywił 
się: 

— Z taką nogą? | 

Znowu milczenie. Wreszcie Józio 
wstał, wyszedł do kuchni i po chwili 


| wrócił z pokaźną flaszką wina domo | 


wej produkcji. Humory poprawiły, 
się odrazu. 
— Brawo gospodarz! — zawołał Hi 


pek i przysunął się bliżej stołu, ale 


lara. 


—— — 


Bajki z 1001 nocy 


nego! Teraz na mnie kolej! Ja mias 
łem, moi drodzy, inną przygodę! 
Przed tugodniem spotkałem  koleż- 
ków. Wiecie, jak to bywa, gdy się 
koleżkowie zejdą. Zaczęli kusić, na- 
mawiać, w końcu uległem. Poszli» 
śmy do baru „Pod serdelkiem". An= 


| toś coś tam zamówił, potem przyszła 


kolej na Felusia, oczywiście t ja nie 
mogłem być gorszy. W rezultacie 
wylądowałem w domu jak świergot 
jaskółek nad ranem, w jednym tyl. 


| pantoflu, ale zato z dzwonkiem. śle- 


dzia w butonierce. W ramionach tu= 
litem szklankę z serwetkami ti :śpie= 
wałem kolędę „W żłobie leży”. Żona 
troskliwie mnie rozebrała, ułożyła w 
łóżku, postawiła na stoliku butelkę 
wody sodowej i zrobiła mi na głowę 
okład. Rano, widząc, że jestem goły, 
jak święty turecki, dała mi na pa- 
pierosy i na tramwaj, Kiedy wycho- 


Indźmi! W. tramwaju będzie miała najlep poliszynela, że czi je ekip nie dziłem do pracy, pocałowała mnie w 
szą okazję! s nają_ czasu na- n „poświęcając si czółko:i odprowadziła do biura. Aż 

Mama Narzekalska — Kto moje łzy| y ie PMA zaniemówiłem ze zdumienia! Coś po 
aliczy... zawodowo, jednakże „honor' zabra= dobnego pierwszy raz mnie spotkało! 


Dziewczyna Dzisiejsza (uprzejmie) — 
Rardzo proszę! Dwa miliony trzysta tys 
sięcy osiemset pięćdziesiąt cztery, nie liv 
cząc tych, które w gorącej atmosferze do 
mowej dyskusji zdążyły wyparować. 

Mama Narzekalska (obrażona wycho» 
dzi). 

Ciocia Marudna (łamiąc ręce na drob» 
ne kawałki wychodzi). 

Dziewczyna Dzisiejsza — A ty nie 
rłacz! Spodnie doskonale pogodzą się z 
twoją kobiecością, gdy będziesz do nich 
prosiła ładne bluzeczki! 

Koniec 
De — El 


niaż mówić o tym na głos. 


Kiedy skandal wyszedł na jaw, gniew 
władzy „West Point" byż skierowany 
w pierwszym rzędzie przeciw tym, któ- 
rzy go wykryli, wyłaniając na świałżo 
dzienne caży system, istniejący przy 
całkowiłej, choć sekretnej aprobacie 
dowództwa szkoży. -Przy okazji wy- 
kryto skandale sportowe wielu innych 
uniwersytetów, gdzie częstokroć człon- 
kowie ekip pobierali od organizało- 
rów łapówki w wysokości 1000 dola- 
rów za umyślne przegrywanie meczów. 

Wyszło na jaw, że w wielu uczel- 


Józio zmierzył go lodowato zimnym 
wzrokiem i oświadczył: 

— Nie mów hop! póki nie przesko- 
czysz! Ani myślę poić was winem! 
Tę butelkę przenaczam jako nagrodę 
dla tego, kto opowie najbardziej nie 
prawdopodobną historię! Rozumie- 
cie? 

— Pozwólcie; że ja pierwszy! — za 
wołałem. Pozwolili. Odchrząknąłem 
i począłem bujać, jak z nut: 

— Kiedy byłem wiosną w Indiach, 
wybrałem się z kolegami na prze- 
chadzkę. I wyobraźcie sobie, iż od- 
łączyłem się od towarzystwa i nagle 
widzę, że zabłądziłem. Stoję, rozglą- 
dam się, a wtem wyskakuje z dżun- 
gli tygrys. Ja w nogi! Tygrys za 
mną! Widzę, że nie ucieknę. „Niedo- 
brze“ — myślę. Wdrapuję się więc 
na drzewo, a ten przeklęty tygrys 
ciągle za mną. Zeskoczyłem z drze- 
wa i raptem czuję, że tygrysa mam 
na karku! Poleciłem duszę Bogu 
i czekam śmierci. A tygrys obwą- 
chał mnie ze wszystkich stron i — 
nie dacie wiary — machnął ogonem 
i mówi: „Pan wybaczy, omyłka! My- 
ślałem, że to antylopa!“ No i poszedł! 
Od początku świata chyba się coś po 
dobnego nie wydarzyło! 

Skończyłem i wyciągnąłem rękę! 
po wino, ale przeszkodził mi Hipek.' 

— Wolnego! — zawołał, — Wol- 


Znając dobrze żonę Hipka, do- 
szedłem do wniosku, że jeśli chodzi 
o wino, to muszę się obejść smakiem, 
Jego historia była bardziej nieprawe 
dopodobna niż pięć opowieści o ty= 
grysach, lwach i hipopotamach ra» 
zem wziętych. Ale i Hipek nie cie- 
szył się długę-swym sukcesem, ` 

— Chwileczkę! — powstrzymał 'go 
gospodarz, — Niech i ja opowiem! 
Niedawno była u mnie: z wizytą cio= 
cia mojej żony, osoba starszawa, coś 
koło osiemdziesiątki, Wybrałem się 
z nią w podróż tramwajem. Była 
pora obiadowa i tłok dość duży. Sto- 
ję z ciocią na przystanku i martwię 
się porządnie. Nadchodzi: tramwaj. 


Ludzie pchają się do wnętrza, krzys 
czą, wrzeszczą. A ja nic — spokoje 
nie stoję sobie z ciocią, Zobaczył 
nas jakiś student. „Hallo! — zawo- 
łał, — Proszę przepuścić tę starusz- 
kę!“ Ludzie rozstąpili się momental- 
nie. Pewien pan pomógł cioci wsiąść, 
a drugi z gracją wniósł za nią wa- 
lizkę. W środku wozu wszystkie miej 
sca były zajęte, Ale gdy tylko ciocia 
weszła — odrazu trzy się opróżniły! 
Pierwszy zerwał się z ławki młodzie 
niec w wąskich spodniach i w soms 
brero, za nim jakiś uczeń, za nim 


k 


wreszcie młoda pani, wracająca z ka 
wiarni, Ciocia usiadła wygodnie i pos 
wiedziała do mnie szeptem: „Strasze 
nie uprzejmi ludzie! Za moich czas 
sów tak nie bywało!" Chyba nie mu- 
szę wam dodawać, jak mi się zrobiło 
przyjemnie! 

— Wino jest twoje, wygrałeś! — 
rzekł z grobowym wyrazem twarzy 
Hipek. 

A Józio uśmiechnął się szatańsko 
i mruknął: 

— Najbardziej jednak nieprawdo= 
podobne jest w tym wszystkim. to, iż 
sądziliście, że ja istotnie będę ryzy- - 
kował flaszkę, tak cennego wina, nie 
mając pewności wygranej. 


Nie chce się wmieścić! I odniósł wino z powrotem do kuch 


Furdygo dostowi” Znajdziemy radę Więc pojechali. ni i znowu zrobił się nastrój, jak tę 
Dam ;ak najwięcej. I pojedziemy Co tylko mogli — mówia, — „pod zdechłym Medos 
Sprawa jest prosta. Jak na paradę! Ojczyźnie dali, rem" JUR: > 


